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W Moskwie, Waszyngtonie i Londynie

Korespondent PAP, red. Piotr Ziarnik pisze: w peniedzla-

G.W obecności premiera Kosy­
gina i min. obrony A. Greczki 
podpisy pod tekstem układu 
złożyli: A. Gromy ko, ambasa-

łek nastąpiło w Moskwie uroczyste podpisanie układu o 
rozprzestrzenianiu broni jądrowej przez przedstawicieli 
dów Związku Radzieckiego, USA i Wielkiej Brytanii.

basador Wielkiej Brytanii 
Harrison.

Po podpisaniu układu prze­
mówienie wygłosił premier A.
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Jak donosi paryski korespondent PAP red. Z. Klimas, 
sukces uzyskania przez gaullistów bezwzględnej większości 
oraz porażka opozycji, zwłaszcza lewicowej — to zasadnicze 
rezultaty dwóch tur głosowania.

Francja po drugiej durzę glosowania

Uroczyste podpisanie układu 
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej

Gaulliści wygrali wybory 
lecz czy zdołają pokonać trudności?

O ile dla działaczy i komen­
tatorów gaullistowskich głów 
nym celem jest mitygowanie 
nastrojów euforii, o tyle dla 
rzeczników opozycji jest to o- 
kazja do podkreślania, iż 
triumf gaullizmu niczego nie 
rozwiązuje, a przeciwnie, gro­
zi utrwaleniem błędów, które 
były przyczyną niedawnej tra­
gedii Francji. Komentatorzy, 
zbliżeni do rządu, lecz nie bez'

M. Spychalski 
powrócił z Berlina
Członek Biura Politycznego 

KC PZPR, przewodniczący Ra 
dy Państwa — Marszałek Pol­
ski Marian Spychalski, który 
przebywał w Berlinie z okazji 
75 rocznicy urodzin I sekreta­
rza KC SED, przewodniczące­
go Rądy Państwa NRD — Wal 
tera Ulbrichta oraz to warzy- 

-«zący M. Spychalskiemu: se­
kretarz Rady Państwa — Ju­
lian Horodecki i członek Rady 
— Eugenia Krassowska powró 
ciii 1 bm. w godzinach połu­
dniowych do kraju. (PAP)

Napad Izraela 
na kutry ZRA

W Kairze zakomunikowano, 
że izraelskie siły zbrojne do­
konały pirackiego ataku na 
trzy egipskie łodzie rybackie 
w odległości czterdziestu kilo­
metrów na północny wschód 
od Port Saidu. Dwa izraelskie 
kutry torpedowe ostrzelały je 
z bliskiego dystansu, a na­
stępnie marynarze izraelscy 
weszli na pokład łodzi, zabie­
rając między innymi znalezio­
ne tam dokumenty. Była to 
druga tego rodzaju napaść na 
egipskie łodzie rybackie w cią 
gu ostatnich trzech miesięcy.

*
Według doniesień z Bejrutu, 

wojska syryjskie, jordańskie i 
irackie przeprowadziły trzy­
dniowe wspólne manewry w 
północnej Jordanii. Brały w 
nich udział jednostki piechoty 
i artylerii. Były to pierwsze 
wspólne manewry wojsk wspo 
mianych państw od czasu a- 
gresji z czerwca ubiegłego ro­
ku. (PAP)

Mistrzostwa Świata
i Europy w Polsce

W przyszłym roku odbędzie się 
w naszym kraju kilka imprez 
sportowych najwyższej rangi. 
Pierwsza z nich beda mistrzostwa 
świata w dwuboju zimowym, któ 
re rozegrane zostana w Zakopa­
nem w dniach 23 lutego do 3 mar 
ca.

W dniach 31 marca — 1 czerwca 
odbędą sie na Torwarze w War 
szawie mistrzostwa Europy w gim 
nastyce mężczyzn.

Warszawa bedzie również arena 
mistrzostw świata w podnoszeniu 
ciężarów. W dniach 23—28 wrze­
śnia. Również we wrześniu (6—7) 
przyjada do naszego kraju najlep­
si motorowodniacy. którzy roze­
grała mistrzostwa świata w .klasie 
„C” (silnik do 500 ccm) Mistrzo­
stwa odbędą sie na jeziorze Mal­
ta w Poznaniu.

Piata impreza o znaczeniu euro­
pejskim beda mistrzostwa konty­
nentu juniorów w kajakarstwie, 
które rozegrane zostana w wałczu.

PAP 

krytyczni ostrzegają przed upa 
janiem się zwycięstwem.

Uzyskanie 
485 miejsc 
(łącznie z

przez gaullistów na 
aż 358 mandatów 
republikanami nie-

zależnymi, którzy mają 64 miej­
sca) czyli prawie dokładnie 
trzech czwartych składu Zgroma­
dzenia Narodowego, jest interpre 
towane przez paryskich i zagra­
nicznych obserwatorów jako wy­
raz strachu społeczeństwa przed 
niepokojami społecznymi i polity­
cznymi. Po raz drugi już strach 
przed barykadami zapewnia suk­
ces de Gaulłe’owi. Po raz pierw­
szy — przypominają komentatorzy 
— chodziło o barykady w Algierii, 
które przyniosły masowe „tak” w 
referendum z 1962 r.

Lecz sukces ten zobowiązuje, 
gdyż pociąga za sobą stokrotnie 
większą odpowiedzialność partii 
rządzącej. Większość rządowa sta 
je w obliczu tych samych proble­
mów. które spowodowały kryzys 
majowy, a więc problemów społe 
czno - ekonomicznych, problemu 
wyższych uczelni, czy wreszcie 
problemu informacji i propagan­
dy.

Czy gaulliści potrafią wykorzy­
stać swój sukces, czy monopoli­
styczna władza w parlamencie nie 
spowoduje, że niezadowolenie spo 
łeczne znajdzie znowu ujście na 
ulicach miast, w aulach uczelni, 
w zakładach pracy? Takie pyta­
nia stawiane są zarówno przez 
zwolenników, jak i przeciwników 
gaullizmu.

Niespodziewany sukces gaullis­
tów „ortodoksyjnych” sprawia, że 
grupa niezależnych republikanów 
b. ministra finansów Giscard 
d’Estainga przestaje odgrywać ro 
lę czynnika gwarantującego kru­
cha poprzednio bezwzględną więk­
szość w parlamencie. Czy sprawi 
to, że nmocniony zostanie, czy 
przeciwnie — osłabiony duch „dia 
logu ” w łonie obozu rządowego? 
Przypuszcza się, że nuta liberaliz­
mu, na której grał dotychczas Gis 
card d’Estaing, ulegnie nasileniu.

Odmiennie przedstawia się 
sytuacja centrum demokraty­
cznego (27 mandatów), które 
nie mając wymaganej liczby 30 
deputowanych, nie będzie mo­
gło nadal, chyba że się „stówa 
rzyszy” z prawicą, utworzyć 
odrębnej grupy parlamentar­
nej. Tym samym centrum zo­
stało pozbawione możności ode 
grania skutecznej’ roli w Zgro 
madzeniu Narodowym. Grozi 
mu to pokusą skumania się 
bądź z większością „bezwzglę 
dną”, bądź też zbliżenia się do 
republikanów niezależnych.

Najpoważniejsze problemy 
stają przed lewicą, która wy-

Otwarcie harcerskiej 
akcji letniej 1968

W tych dniach w najpięk­
niejszych zakątkach Polski roz 
bije namioty blisko 3 tys. obo 
zów harcerskich i kolonii zu­
chowych, na których wypoczy 
wać będzie ponad 200 tys. dzie 
ci i młodzieży harcerskiej. 
Łącznie z uczestnikami zastę­
pów nieobozowego lata — 
przeszło milion dziewcząt i 
chłopców spędzi tegoroczne 
wakacje po harcersku.

Pierwsze miejsce pod wzglę 
dem liczby uczestników har­
cerskiego nieobozowego lata 
zajęła w ub. roku Chorągiew 
Mazowiecka, która skupiła w 
zastępach wakacyjnych blisko 
100 tys. harcerzy i młodzieży 
niezorganizowanej. To właśnie 
zdecydowało, że ośrodek nieo­
bozowego lata Chorągwi Ma­
zowieckiej mieszczący się w 
Warszawie wybrano jal& miej 
sce symbolicznego otwarcia 
harcerskiej akcji letniej 1968. 
W ośrodku tym wypoczywać 
będzie ponad 1400 dzieci wiej­
skich. (PAP) 

chodzi z wyborów uszczuplo­
na o przeszło połowę swego po 
przedniego stanu posiadania. 
Klęską jest nie tylko utrata li 
czby mandatów, ale i jej ba­
stionów na południu od słyn­
nej „czerwonej linii”, jaką wy 
znacza Loara. Dotknęło to prze 
de wszystkim federację lewicy 
(zdobyła 57 miejsc).

Sytuacja ta jest wynikiem bra­
ku jedności lewicy, która z winy 
— przede wszystkim federacji — 
nie potrafiła ustalić wspólnego pro 
gramu działania i wyznaczyć już 
od pierwszej tury wspólnego kan 
dydata we wszystkich okręgach, 
tak jak uczyniła to gaullistowska

Dokończenie na str. 2

NRD odrzuca 
ingerencję NATO 

w sprawy Berlina 
Rzecznik MSZ — NRD od­

rzucił w poniedziałek ingeren­
cję ostatniej Rady Ministerial­
nej NATO w Reykjaviku w 
wewnętrzne sprawy NRD oraz 
ataki na zarządzenia NRD ja­
ko „pod każdym względem 
nieuzasadnione, bezprawne i 
zarozumiałe”.

Rzecznik wskazał, że oświad 
czenia Rady NATO złożone 
zostały widocznie pod naci­
skiem rządu bońskiego i przy 
poparciu USA.

Rzecznik MSZ również zde­
cydowanie odrzucił nową pró­
bę NATO przypisywania so­
bie jakichkolwiek kompeten­
cji w zakresie Berlina zachod­
niego. (PAP)

Ważne wydarzenie 
w kompleksie bliskowschodnich spraw

Przed wizydg Masera w Moskwie

Korespondent PAP w Kairze red. Weyroch pisze: w życiu 
politycznym świata niewiele było ostatnio wizyt państwo­
wych, które budziłyby tak szerokie zainteresowanie i wywo­
łałyby tyle komentarzy, co zapowiedziana na 4 lipca br. wi­
zyta prezydenta Nasera w Moskwie.

Od czasu izraelskiej agresji 
Naser poza uczestnictwem w 
chartumskim szczycie, co było 
raczej „sąsiedzką wizytą” nie 
opuścił nawet na jeden dzień 
swego kraju. Tak więc — 
wskazują komentatorzy — sy­
tuacja wewnętrzna ZRA jest 
na tyle ustabilizowana, że po­
zwala prezydentowi na opusz­
czenie kraju na kilka dni. Wi 
żyta w Moskwie została zapo­
wiedziana oficjalnie na 4 dni. 
W drodze powrotnej prezydent 
ZRA zatrzyma się w Belgra­
dzie.

Zainteresowanie wizytą Na­
sera w Moskwie wywołuje tak 
że jej czas i tło. Wszystko nie

Prowokacja USA 
wobec Kambodży
Dwa śmigłowce lotnictwa 

amerykańskiego i sajgońskie- 
go wtargnęły 29 czerwca do 
strefy powietrznej Kambodży 
i ostrzelały grupę chłopów 
kambodżańskich w odległości 
800 metrów od granicy. 12 o- 
sób zostało zabitych, w tym 3 
kobiety, a 6 — rannych

PAP

Układ o nierozprzestrzenianiu 
broni jqdrowej z ramienia Polski 

podpisuje J. Winiewicz.
CAF — PI — Telefoto
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Polscy lotnicy 
pomagają 

egipskim rolnikom
200 tys. feddanów najlepszej na 

świecie egipskiej bawełny znajdu­
je się obecnie pod opieką polskich 
pilotów.

25 samolotów typu „gawron”, 25 
pilotów oraz 18 osób obsługi na­
ziemnej — cała ta ekipa jest już 
w Aleksandrii i od 1 lipca będzie 
walczyć ze szkodnikami atakujący 
mi bawełniane uprawy. Kierowni­
kiem batalii jest Bolesław Kowal 
ski, były dowódca załogi jachtu 
„Bolesław Śmiały”, którego rejs 
dookoła Ameryki Południowej śle 
dziły miliony czytelników naszych 
gazet.

Rolnictwo egipskie po raz pierw 
szy zastosowało lotnictwo do wal 
ki ze szkodnikami w 1967 r. Pol­
ska zawarła umowę na spryskiwa 
nie środkami owadobójczymi 95 
tys. feddanów. W związku z agre­
sją izraelską wyniknęły trudności 
w dostawie samolotów. Choć z 
pewnymi opóźnieniami wywiąza­
liśmy się z tych umów. Efekty 
pracy naszych pilotów były tak 
pozytywne (zbiory wypadły lepiej 
niż przypuszczano), że w tym ro­
ku władze ZRA zwróciły się do 
nas o znaczne rozszerzenie zakre­
su naszej działalności.

W czasie pobytu naszych lotni­
ków w ZRA, dokonano w bieżą­
cym roku prób spryskiwania plan 
tacji winogron i kukurydzy. Jeśli 
i tu uzyskamy pomyślne rezulta­
ty, to w następnym roku areał 
egipskich upraw oddany pod na­
szą opiekę, niewątpliwie się po­
większy. (PAP)

mai wskazuje na to, że misja 
Jarringa poniosła fiasko, ale 
jednocześnie sam Jarring prosi 
o przedłużenie swej misji jesz­
cze o 3 miesiące, co wskazywa 
łoby, że istnieją pewne nadzie 
je na pokojowe uregulowanie 
konfliktu bliskowschodniego.

Dalej, wizytę poprzedziły ra 
dziecko-brytyjskie konsultacje 
które komentuje się jako pró­
by znalezienia nowych projek 
tów uregulowania problemów 
bliskowschodnich.

Przypominając ostatnie spotka­
nia Jarringa z Riadem, Kuźnieco- 
wem, Ebanem i wreszcie pre­
mierem Kosyginem korespondent 
stwierdza: wydaje się, że jesteśmy 
świadkami nowych wydarzeń, któ 
re, być może, ruszą z martwego 
punktu kompleks problemów, okre 
sianych pojęciem kryzys blisko­
wschodni. Wizyta Nasera w Mos­
kwie jest w centrum tych wyda­
rzeń i kto wie. czy nie ona właś 
nie będzie miała za cel nadanie 
im biegu.

Korespondent PAP wskazuje da 
lej, że fakt złożenia przez Nasera 
pierwszej oo agresji wizyty w Mo 
skwie podkreśla bliskie więzy, łą­
czące oba kraje. Egipt ma szcze- 
gólnię wiele do zawdzięczania 
ZSRR. Związek Radziecki udzielił 
ZRA pełnego politycznego popar­
cia w konflikcie z Izraelem, udzie 
la daleko idącej pomocy w od

Dokończenie na str. 2

Premier A. Kosygin określił za­
warcie układu o nierozprzestrze­
nianiu broni nuklearnej jako wiel 
ki sukces na rzecz pokoju.

Premier ZSRR stwierdził, iż u- 
kład odzwierciedla życzenia i pro 
pozycje przedstawiane przez .po­
szczególne państwa. Równocześnie 
wszystkie akceptujące go. państwa 
zgodziły się z tym, co najważniej­
sze, a mianowicie, że niezbędne 
jest niedopuszczenie do rozpow­
szechniania broni jądrowej.

Ważnym uzupełnieniem układu 
— stwierdził mówca — jest podję­
ta przez Radę Bezpieczeństwa u- 
chw'ała o gwarancjach bezpiecz.eń 
stwa dla krajów nie dysponują­
cych bronią nuklearna — uczestni 
ków układu.

A Kosygin poinformował, że 
rząd radziecki wystosował do 
wszystkich rządów memorandum 
w sprawie niektórych pilnych kro

Nowy sukces partyzantów 
poludniowowietnamskich

Agencja UPI donosi, że partyzanci południowowietnamsey 
wysadzili w powietrze most kolejowy w pobliżu wielkiej 
bazy amerykańskiej Cam Ranh. Komunikacja z bazą zosta­
ła przerwana i według Amerykanów będzie ją można przy-
wrócić dopiero za tydzień.
Natomiast Agencja France 

Presse donosi, że partyzanci 
oołudniowowietnamscy zaata 
kowali ogniem z moździerzy 
obóz amerykańskich sił spe­
cjalnych w Quang Duc na 
płaskowyżu centralnym. Obóz 
ten znajduje się w niewielkiej 
odległości od granicy kambod- 
żańskiej. Nie ujawniono licz­
by zabitych i rannych Ame­
rykanów.

Podobny atak przeprowa­
dzili partyzanci w odległości 
32 km na północny zachód od 
Sajgonu. Rejon ten był rów­
nież bombardowany przez po­
tężne samoloty amerykańskie 
B-52, które od wielu tygod­
ni prowadzą zmasowane nalo­
ty rfa przedpolach stolicy po­
łudniowego Wietnamu.

W prowincji Tay Ninh o kil 
ka kilometrów od granicy z 
Kambodżą kompania z 25 dy­
wizji piechoty USA przez ca­
ły dzień była atakowana przez 
niewielki oddział powstańczy, 
który zadał Amerykanom po­
ważne straty.

Samoloty USA startujące z 
okrętów zakotwiczonych w Za­

atakowały 
Demokra- 

Wietnamu.
zrzucały

toce Tonkińskiej 
południowe rejony 
tycznej Republiki 
Pirackie maszyny 
bomby 250 kg na okolice mia­
sta Vinh. Atakowano także 
szlaki komunikacyjne. (PAP)

Riad w Finlandii
W niedzielę przybył do Hel­

sinek minister spraw Zagra­
nicznych ZRA, Riad. Spotkał 
się on z prezydentem Kekko- 
nenem. Riad oświadczył, że 
odmowa ze strony Izraela 
wprowadzenia w życie rezolu­
cji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ uniemożliwia uregulowa­
nie kryzysu na Bliskim Wscho 
dzie.

We wtorek Riad uda się do 
Danii w dalszą podróż po kra­
jach skandynawskich. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — 2 bm bę­

dzie bezchmurnie, lub zachmurze­
nie niewielkie. Temperatura 
maksymalna od 20 do 25 st. Wiatry 
słabe z kierunków zmiennych. 

ków w kierunku powstrzymania 
wyścigu zbrojeń oraz rozbrojenia, 
m. in. takich, jak zakaz stosowa­
nia broni nuklearnej, zaniechanie 
produkcji tej broni, ograniczenie 1 
likwidacja jej zapasów, ogranicze­
nie i konsekwentne redukowanie 
środków przenoszenia broni stra­
tegicznej i in.

W krótkich oświadczeniach 
ambasadorzy USA i Wielkiej 
Brytanii podkreślili wagę pod 
pisanego dokumentu.

W godzinę później tekst u- 
kładu został wyłożony do pod­
pisu przedstawicielom rządów 
innych krajów.

Łącznie w poniedziałek u- 
kład o nierozprzestrzenianiu

Dokończenie na str. 2
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Program 
Jedności 
Działania

— to tytuł całostronico-', ■ 
wych opracowań poświęcę-1 
nych dotychczasowej reali­
zacji programów wybór-', 
czych poszczególnych po­
wiatów, miast wydzielo-j 
nych i dzielnic Poznania.' 
Przypominamy, że strony 
takie zamieszczamy raz w 
tygodniu.

Uwaga mieszkańcy po-' 
wiatu kolskiego, jutro czy-* 
tajcie w „Głosie” stronę', 
poświęconą wykonaniu Wa-1 
szego programu wyborcze-1 
go. V

Belegacja Węgier 
w stolicy Estonii
Od 27 czerwca przebywa —

jak wiadomo 
Radzieckim z 
tą przyjaźni 
wa delegacja

— w Związku 
oficjalną wizy- 
partyjno-rządo- 
Węgierskiej Re­

publiki Ludowej z pierwszym 
sekretarzem KC WSPR Jano­
sem Kadarem na czele. W so­
botę i niedzielę delegacja wę­
gierska przebywała w Wołgo- 
gradzie po czym w poniedzia­
łek rano udała się do stolicy 
Estonii — Tallinna. (PAP)

Ula Azą Alą

Dwaj amerykańscy pacjenci z 
przeszczepionymi seicami Eve- 
rett Thomas z Pheonix (Arizona) 
i Louix Fierro (na pierwszym pla­
nie) opuścili w niedzielę szpital 
w Houston (Teksas) i obejrzeli 
mecz piłki nożnej na miejsco­
wym stadionie. Towarzyszący im 
lekarz dr Jerry Lemole oświad­
czył, że obaj oni sq już właści­
wie zdrowi oraz dodał, że mogq 
już jeść wszystko na co majq 

apetyt
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W Moskwie, Waszyngtonie i Londynie W ChBL toczy się walka z partią

Dokończenie ze str. 1 
broni nuklearnej podpisali w 
Moskwie przedstawiciele 36 
państw. Z ramienia Polski u- 
kład podpisał kierownik MSZ, 
Wicemin. Józef Winiewicz.

Po podpisaniu układu Wicemini­
ster J. Winiewicz złożył następu­
jące oświadczenie.

W imieniu rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej pragnę wy­
razić radość i zadowolenie z tego, 
że doszło do podpisania tak waż­
nego dokumentu. Należa się ser­
deczne słowa uznania tym wszyst 
kim, którzy pracowali nad tym 
układem i doprowadzili do jego 
zredagowania i zawarcia. Chciął- 
bym złożyć gratulacje przede 
wszystkim dyplomacji radzieckiej 
za jej niestrudzone wysiłki w' tej 
dziedzinie.

Nie jest przypadkiem, że ten pod 
stawowy dla sprawy pokoju doku­
ment podpisuje sie w szczególnie 
uroczysty sposób w Moskwie — 
stolicy kraju, którego narody po 
niosły i nadal ponoszą tak wielkie 
ofiary dla sprawy pokoju i po­
stępu.

Podpisany właśnie dokument 
uważamy za historyczny. Prowa­
dzi on do zahamowania rozsze­
rzania zbrojeń w dziedzinie szcze­
gólnie niebezpiecznej — w dzie 
nie zbrojeń jądrowych. Wprowa­
dzenie w życie tego układu po­
zwoli na odwrócenie wyścigu 
zbrojeń, w proces rozbrojenia. 
Oczywiście stanie się to wtedy, 
gdy narody wykaża dalsza zde­
cydowana wole i konkretne działa 
ł>ie dla osiągnięcia tego celu.

W imieniu rządu polskiego za­
pewniam, że nasz kraj — tak jak 
dotychczas — nie bedzie ustawał 
w wysiłkach nad przyspieszeniem 
i urealnieniem dalszych prac roz­
brojeniowych. Będziemy działać 
w tym kierunku czy to przez ne­
gocjacje bezpośrednie — dwustron 
ne, czy to w Komitecie 18-tu w 
Genewie, czy też na forum ONZ.

W ostatniej wojnie Polska ponio 
śła wielkie ofiary — zapłaciliśmy 
jako cene wojny — 6 min. istnień 
ludzkich. Tym lepiej rozumiemy 
wartość pokoju. Mamy wobec 
tych wszystkich ofiar zobowiąza­
nie, które ponawiamy dziś raz 
jeszcze podpisaniem układu, otwie 
rającego nowy etap w rozmowach 
rozbrojeniowych.

Układ o nierozprzestrzenia­
niu broni jądrowej wyłożony 
został także do podpisu w Wa 
szyngtonie i Londynie — stoli­
cach państw będących depozy 
tariuszami tego układu.

W imieniu rządu USA układ 
w Waszyngtonie podpisał se­
kretarz stanu Dean Rusk. Po 
podpisaniu dokumentu przez 
przedstawicieli rządu USA 
pod dokumentem złożyli swo­
je podpisy przedstawiciele 53 
państw. W imieniu rządu pol­
skiego układ podpisał ambasa­
dor PRL w USA, J. Michałow­
ski.

W czasie uroczystości se­
kretarz stanu, Rusk oraz am­
basadorzy ZSRR i W. Brytanii 
wygłosili krótkie przemówie­
nia. Na zakończenie zabrał 
glos prezydent Johnson.

Brytyjski minister spraw za 
granicznych M. Stewart, am­
basador ZSRR w W. Brytanii 
M. Smirnowski i ambasador 
USA w W. Brytanii D. Bruce 
podpisali w poniedziałek w 
Londynie układ o nierozpo- 
wszechnianiu broni nuklear­
nej.

Układ ten podpisali również 
przedstawiciele 20 krajów. W 
imieniu rządu polskiego pod­
pis złożył charge d’affaires a. i. 
Tadeusz Wiśniewski.

Na uroczystości obecny był 
premier Wilson.

MEMORANDUM ZSRR
Rząd radziecki uważa — stwier­

dza m. in. ODublikowane w Mo­
skwie memorandum, że w ślad za 
zawarciem układu o nierozprze­
strzenianiu broni nuklearnej należy 
w najbliższym czasie zawrzeć po 
rozumienie o zakazie stosowania 
tej broni. Projekt konwencji o za­
kazie stosowania broni nuklearnej 
rząd ZSRR proponuje przedysku­
tować w Komitecie 18 Państw, ja­
ko problem pierwszej kolejności. •

Rząd radziecki proponuje wszyst 
kim mocarstwom nuklearnym by 
niezwłocznie przystąpiły do roz­
mów w sprawie przerwania pro­
dukcji broni jądrowej, ogranicze­
nia lej zapasów, a następnie cał­
kowitego zakazu i likwidacji broni 
nuklearnej pod odpowiednia kon 
trolą międzynarodowa.

Rząd radziecki wyraża też goto­
wość wymiany poglądów z zainte­
resowanymi państwami w sprawie 
wzajemnego ograniczenia, a na­
stępnie redukcji strategicznych 
środków przenoszenia broni nu­
klearnej.

Rząd radziecki proponuje, by nie 
zwłocznie zakazać lotów bombow­
ców z bronią jądrowa na pokła­
dzie poza granicami narodowymi, 
wskazując, że z wojskowego punk 
tu widzenia loty te nie mają sen­
su i jedynie wzmagała napiecze 
międzynarodowe. Proponuje sie 
także zawarcie porozumienia o za 

* niechaniu rejsów patrolowych o- 
kretów nodwodnvch z rakietami 
jądrowymi noża linia dosięealno- 
ści tych rakiet do granic układa- 
jacvch sie stron.

Rząd radziecki jest gotów za­
wrzeć niezwłocznie 'Dorozumienie 
o zakazie podziemnvch doświad­
czeń z bronią jądrową w oparci” 
o narodowe środki kontroli nad 
przestrzeganiem tego zakazu.

Memorandum wskazuje, że nie­
które kraje, a przede wszvstk’- 
USA. nie nrzestrzeeala uchwał” 
Zgromadzenia Ogólnego NZ o za­
kazie stosowania broni chem’r-”- 
1 bakteriologicznej. ‘Co wieceL 
USA stosują broń chemiczna w a-

Dzisiejszy senwls Informocyln* 
©omcowal Janusz Mareiszewsla

gresywnej wojnie w Wietnamie. 
Rząd radziecki proponuje równie., 
w trybie pilnym rozpatrzyć w Ko­
mitecie 18 Państw problem likwida 
cji obcych baz wojskowych.

W dalszym ciągu memorandum 
rząd ZSRR popiera tworzenie stref 
bezatomowych. Wskazując, że od­
nośne zobowiązania mogą podej­
mować nie tylko grupy państw, 
lecz także poszczególne państwa.

Rząd radziecki popiera też propo 
zycje w zakresie regionalnego roz 
brojenia i redukcji zbrojeń w roz 
maitych regionach świata, w tym 
również na Bliskim Wschodzie.

Memorandum wyraża pogląd, że 
we właściwym czasie i w odpo­
wiedniej formie należy stworzvć 
status, który zapewniałby wyko­
rzystywanie dna morskiego (poza 
granicami istniejących wód teryto 
rialnych) tylko w celach pokojo­
wych.

Rząd radziecki uważa także za 
konieczne zaktywizowanie roko- 
v/ań w Komitecie Rozbrojeniowym 
18 Państw w sprawie powszechne­
go i całkowitego rozbrojenia. Je­
dnocześnie wypowiada sie za reali 
zacją uchwały ONZ w sprawie zor 
ganizowania światowej konferen­
cji rozbrojeniowej.

W zakończeniu rząd ZSRR ape­
luje do wszystkich państw o poro­
zumienie co do niezmiernie pil­
nych kroków, zmierzających do za 
przestania wyścigu zbrojeń i do 
rozbrojenia.
J. WINIEWICZ U A. GROMYKI
Przebywający w Moskwie w 

związku z uroczystym podpisaniem 
układu o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej kierownik Minister 
stwa Spraw Zagranicznych PRL — 
Józef Winiewicz został w ponie­
działek w godzinach popołudnio­
wych przyjęty przez ministra 
spraw zagranicznych ZSRR — A. 
Gromykę i odbył z nim rozmowę.

W rozmowie uczestniczył amba 
sador PRL w Związku Radziec­
kim. Jan Ptasiński.

NRF NIE PODPISZE UKŁADU 
O NIEPROLIFERACJI

Rzecznik rządu bońskiego. Gu- 
enther Diehl. oświadczył w ponie 
działek na konferencji prasowej, 
że rząd NRF nie podpisze układu 
o nierozprzestrzenianiu broni ato­
mowej.

Oświadczenie to wywołało lawi 
ne pytań ze strony dziennikarzy, 
na które Diehl odpowiadał bardzo 
wykrętnie i nieprzekonująco. 
Diehl. utrzymując, że Republika 
Federalna zrezygnowała już przed 
wielu laty z posiadania broni ato­
mowej i innej broni masowej za­
głady i tym samym osiągnęła już 
ten status, zaznaczył, że jednym 
z powodów, dla którego NRF na 
razie nie podpisze tego układu jest 
..zmasowany nacisk polityczny 
Związku Radzieckiego na Niemiec 
ką Republi-ke Federalną”.

W toku dalszych odpowiedzi na 
pytania dziennikarzy Diehl wy­
jaśniał. że do problemów, które 
zdaniem Bonn wiążą sie z ukła­
dem o nieproliferacii zalicza rów­
nież zarządzenia NRD w sprawie 
komunikacji z Berlinem zachod­
nim. (PAP)

24 godziny 
w życiu Polaka

Główny Urząd Statystyczny 
rozpoczyna badania budżetu 
czasu rodzin pracowniczych. 
Pozwolą one ustalić jak wy­
glądają 24 godziny w życiu Po 
laka, czy mamy dużo wolnego 
czasu i jak go wykorzystuje­
my. Próbne badania już zosta­
ły przeprowadzone i objęły 120 
rodzin zamieszkałych w woj. 
warszawskim i katowickim. 
Uczestniczyły w nich osoby sa 
motne „głowy rodzin” i współ 
małżonkowie. Już z tych ba­
dań wynika, że mężczyźni 
znacznie częściej dysponują 
wolnym czasem.

Na prace domowe mężczyźni 
zużywają średnio półtorej go­
dziny dziennie, natomiast ko 
biety — niemal 3-krotnie wię­
cej. Liczebność rodziny jest na 
turalnie czynnikiem wydłuża­
jącym okres prac domowych.

PAP
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Niepohamowana nagonka 
przeciwko przywódcom KPCh trwa nadal

Agencja TASS pisze: 1 lipca przypadła 47 rocznica zało­
żenia Komunistycznej Partii Chin. Jednakże z okazji tej 
nie przeprowadzono w Pekinie żadnych uroczystości.
Cała „rewolucja kulturalna” 

to przede wszystkim walka z 
partią. Pod względem organi­
zacyjnym partia została rozbi­
ta. Przeszło połowa członków 
Biura Politycznego i z górą 
dwie trzecie członków Komite 
tu Centralnego KPCh zostało 
oszkalowanych i odsuniętych 
od pracy. Spośród 45 pierw-

Zniesienie taryf 
celnych w EWG

Punktualnie o godz. 0 w no­
cy z niedzieli na poniedziałek 
zniesione zostały bariery celne 
między 6 krajami Wspólnego 
Rynku. Z dniem 1 lipca zlikwi 
dowano dotychczasowe 15 
proc, cło na towary przemy­
słowe. Jak twierdzą specjali­
ści, na razie brak bezpośred­
nich wskazówek, w jaki spo­
sób unia celna odbije się na 
185 milionach konsumentów z 
6 krajów Wspólnego Rvnku.

PAP

Współpraca Polski 
z zagranicą

Pod przewodnictwem wice­
prezesa Rady Ministrów Pio­
tra Jaroszewicza, odbyło się 
1 bm. posiedzenie Komitetu 
Współpracy Gospodarczej z 
Zagranicą przy Radzie Mini­
strów.

Komitet rozpatrzył zagad­
nienia współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej z 
krajami socjalistycznymi, pro­
blematykę współpracy Polski 
z ONZ-owską Konferencją d/s 
handlu i Rozwoju UNCTAD 
oraz z niektórymi krajami ka­
pitalistycznymi. Zatwierdzo­
no protokoły kolejnych sesji 
międzyrządowych komisji 
współpracy gospodarczej i na­
ukowo-technicznej; VII sesji 
międzyrządowej polsko-ra­
dzieckiej komisji współpracy 
gospodarczej i podkomisji na­
ukowo-technicznej; VIII sesji 
polsko - bułgarskiej komisji 
współpracy gospodarczej; V se 
sji polsko-mongolskiej komisji 
współpracy gospodarczej; 
XVII sesji polsko-rumuńskiej 
komisji współpracy naukowo- 
technicznej; VIII sesji polsko- 
węgierskiej komisji współpra­
cy gospodarczej.

W czesie dyskusji stwier­
dzono, że przemysły ciężki i 
maszynowy powinny w więk­
szym niż dotychczas stopniu 
dostosowywać swoją produk­
cję do potrzeb naszych part­
nerów z krajów socjalistycz­
nych, a także dążyć do nawią­
zania ściślejszych długofalo­
wych powiązań z tymi kraja­
mi. (PAP) 

Neohitlerowskie
Wilhelm Gutmann zastępca Adolfa von 

Thaddena i przewodniczący Zarządu Krajo­
wego NPD Badenii - Wirtembergii zrezygno­
wał na kongresie badeńsko - wirtemberskiej 
NPD ze swoich funkcji partyjnych. Zamie­
rzał również zrezygnować w przyszłości z 
funkcji przewodniczącego frakcji parlamen­
tarnej NPD w stuttgardzkim Landtagu.

Gutmann atakowany był przez postępowe 
koła NRF za jednoznacznie hitlerowską prze­
szłość. Jako burmistrz miasteczka Tiengen z 
ramienia NSDAP wsławił się on w czasie tzw. 
„kryształowej” nocy podburzaniem do napaści 
na sklepy i mieszkania żydowskie, do profa­
nacji cmentarza i obrabowania synagogi. 
Gutmann przekazał osobiście żydowskich 
mieszkańców miasteczka Tiengen w ręce ge­
stapo, skąd trafili oni do obozów koncentra­
cyjnych. W 1945 roku z pistoletem w ręku 
zmuszał mieszkańców miasteczka' do stawia­
nia beznadziejnego oporu nadciągającym 
aliantom i groził rozstrzelaniem za wywie­
szanie białych flag.

Po wojnie został Gutmann skazany prawo­
mocnym wyrokiem zaledwie na półtora roku 
więzienia, gdyż uda|o mu się przedstawić 
przed sądem świadków żydowskiego pocho­
dzenia, którzy wystawili mu fałszywe świa­
dectwo.

Pod wpływem oburzenia postępowej części 
opinii publicznej frakcje CDU, SPD i FDP w 
Landtagu odmówiły współpracy z frakcją 
NPD dopóki jej przewodniczącym jest Gut­
mann. Mimo tej deklaracji Gutmann prze­
wodniczył jednak dalej jako najstarszy wie­
kiem deputowany przy wyborze komisji 
Landtagu.

Rezygnację Gutmanna z funkcji partyjnych

przetasowania
spowodowały jednak nie zarzuty jakie wy­
sunięto odnośnie jego zbrodniczej przeszłości 
hitlerowskiej lecz zły stan zdrowia i koniecz­
ność poddania się ryzykownej operacji.

Podkreślił to na kongresie NPD w Bissingen 
z naciskiem Adolf von Thadden, wskazując 
na zasługi Gutmanna i biorąc go w obronę 
przed „oszczerstwami”. Planowano nawet 
wybranie Gutmanna „honorowym przewodni­
czącym NPD”.

Adolf von Thadden proponował, aby wy­
brać nowym przewodniczącym badeńsko-wir- 
temberskiej NPD dotychczasowego wiceprze­
wodniczącego Wernera Kuhuta. Również Ku- 
hut jest starym hitlerowcem. Był on między 
innymi obergebietsfuehrerem.

Większość głosów otrzymał jednak 32-letni 
adwokat z Tuttlingen Martin Mussgnung wi­
ceprzewodniczący frakcji NPD w Landtagu. 
Nie ma on z racji wieku za sobą hitlerowskiej 
przeszłości, ale wsławił się współpracą z 
„Deutsche National und Soldaten Żeitung”, 
która stanowi obok NPD drugie centrum fa­
szyzmu o wyraźnie militarystycznym obliczu.

Po wyborach w Badenii-Wirtembergii, któ­
re przyniosły NPD największy z dotychczaso­
wych sukcesów, Mussgnung wysłał list otwar­
ty do „Deutsche National und Soldaten Zei- 
tung” z podziękowaniem za pomoc w kampa­
nii wyborczej i wyrazami gotowości do ści-/ 
siej współpracy. Kierownictwo NPD zacho­
wuje jednak dotąd na zewnątrz pewien dys­
tans w stosunkach z tą gazetą, obawiając się, 
że ścisła współpraca z tym osławionym orga­
nem militarystów i faszystów zaszkodzić 
może NPD-owskiej taktyce strojenia się w 
demokratyczne piórka.

HENRYK KOLLAT

szych i drugich sekretarzy pro 
wincjonalnych komitetów 
KPCh tylko 9 nie jest jeszcze 
uznanych za „kontrrewolucjo­
nistów”. Zlikwidowano sekre­
tariat KC i zastąpiono go w 
istocie rzeczy komisją do 
spraw „rewolucji kulturalnej” 
w której rej wodzi żona Mao 
Tse-tunga. Cziang Czing. Roz­
wiązano wszystkie terytorial­
ne biura KPCh w liczbie sześ 
ciu, jak również komitety pro­
wincjonalne, miejskie, powia­
towe i podstawowe.

Przeciwko zastępcy przewód 
niczącego KC KPCh, Liu 
Szao-tsi który jest przewodni­
czącym ChRL, tzn. głową pań 
stwa, a także przeciwko gene­
ralnemu sekretarzowi KC 
KPCh, Teng Siao-pingowi i in 
nym odsuniętym przywódcom 
partyjnym prowadzi się już 
drugi rok niepohamowaną na­
gonkę. W prasie codziennej ca 
łe kolumny wypełnione są za­
rzutami, jakoby działacze ci 
realizowali „kontrrewolucyjną, 
rewizjonistyczną linię” w prze 
myślę, rolnictwie, w polityce 
zagranicznej, w budownictwie, 
w dziedzinie ustawodawstwa, 
oświaty, literatury, sztuki itd. 
oraz dążyli do „restauracji ka 
pitalizmu i przywrócenia wła­
dzy Kuomintangu”.

Wszystkie te oskarżenia pow 
tarza prasa prowincjonalna, 
która do listy „wrogów” doda 
je nazwiska lokalnych przy­
wódców partyjnych. Równo­
cześnie ludzi, którzy wypowia­
dają się za przyjaznymi sto­
sunkami ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami so­
cjalistycznymi, lub wyrażają 
wątpliwości co do słuszności 
antyradzieckiego kursu Mao 
Tse-tunga, dzienniki nazywa­
ją „psami łańcuchowymi ra­
dzieckiego rewizjonizmu”.

Prasa wzmaga też kampanię 
przeciwko rehabilitacji odsu­
niętych kadr partyjnych. Sam

„Koziołki" płacą
1, 6, 28, 32, 35, dod. 10

W 581 Poznańskiej Grze Liczbo­
wej „Koziołki” w dniu 30 czerw­
ca 1968 r. wpłynęło 283.002 zakła­
dy. Fundusz wygranych wynosi 
466.953,— zł. Nie stwierdzono wy­
granych I stopnia.

Stwierdzono: 2 „czwórki z licz­
bą dodatkową” w kolekturze nr 
83 w Poznaniu i kolekturze nr 243 
w Zaniemyślu, dow. Środa po zł 
21.225,— ; 22 „czwórki” po zł 3.859,— 
55 „trójek z liczbą dodatkową” po 
zł 177,—; 1145 „trójek” po zł 77,— ; 
1 200 „dwójek z liczbą dodatkową” 
po zł 26,—; 16 932 „dwójki” po zł 
6,—.

Na 4-cyfrową końcówkę bande­
roli nr 3940 ustalono następujące 
ilości premii: 3 premie do 2.500,— 
zł; 3 premie po 500,— zł.

K5137

Toto-Lotek
13, 15, 20, 31, 36, 40, dod. 37 

banderola nr 8446 

jednak fakt, że kampania ta 
trwa nieprzerwanie od lutego 
ubr. świadczy, iż oszkalowani 
działacze partyjni nadal cieszą 
się wpływami. Jest rzeczą cha 
rakterystyczną, że ani jeden z 
wybitnych działaczy KPCh, u- 
suniętych przez grupę Mao 
Tse-tunga, nie złożył oświad­
czenia, w którym przyznawał­
by się do winy. (PAP)

Francja po wyborach
Dokończenie ze str. 1

większość. Na sytuacji tej odbiły 
się również nieodpowiedzialne po 
sunięcia Zjednoczonej Partii Socja 
listycznej, która przepłaciła to 
zresztą zniknięciem z mapy poli­
tycznej Zgromadzenia gdyż nie 
przeforsowała nawet swego sztan 
darowego reprezentanta, Mendes- 
France’a. Jest to wreszcie skutek 
„świętego przymierza” zawartego 
między gaulliamem a skrajną pra 
wicą.

Straty, choć dotkliwe, nie za 
chwiały strukturą Francuskiej 
Partii Komunistycznej i nie 
osłabiły jej głosu (34 manda­
ty).

„Humanite” podkreśla, iż skład 
Zgromadzenia Narodowego nie sta 
nowi odzwierciedlenia prawdziwe 
go układu sił w kraju. Krzywdzą 
ca ordynacja wyborcza sprawiła, 
że gaulliści i ich sprzymierzeńcy, 
którzy w pierwszej turze mieli 43 
proc, głosów posiadać będą prze­
szło 350 deputowanych, podczas 
gdy lewica, uzyskując 40 proc, 
głosów będzie miała mniej niż 100 
deputowanych. Przy systemie pro 
porcjonalnym sama partia komu­
nistyczna uzyskałaby 94 mandaty.

Stwierdzając, że wybory nie u- 
sunęły przyczyn majowego kon­
fliktu, dziennik wyraża przekona­
nie, że władza gaullistowska bę­
dzie kontynuowała, a nawet wzmo 
że, swa politykę regresji społecz­
nej. (PAP)

A. Dubrzek:

„Podstawą polityki 
zagranicznej sojusz z ZSRR"
Czechosłowacja stała się w tych dniach widownią wielu 

manifestacji przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. Przez dzie­
sięć dni trwał w słowackim mieście Nitra festiwal przyjaź­
ni młodzieży z udziałem delegacji 800 komsomolców.

Był to zarazem finał przygo 
towań do festiwalu w Sofii. Ni 
tra rozbrzmiewała muzyką, 
wierszami poetów, odbywały 
się pokazy tańców i dyskusje. 
Młodzież Czech, Słowacji i 
Związku Radzieckiego spotka­
ła się w niedzielę na wielkim 
wiecu pożegnalnym w braty­
sławskim amfiteatrze.

Przemawiając do dziesiąt­
ków tysięcy młodych ludzi pre 
mier CSRS O. Czernik powie­
dział:

„Bez sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim nie mogłoby i również 
u nas dojść do tych wszystkich 
zmian, które obecnie przeżywamy. 
Czechosłowacja nie może być w 
izolacją, na marginesie procesów 
zachodżących na świecie ...po wszy 
stkich doświadczeniach przeszłoś­
ci, a w szczególności po tragicznej 
lekcji Monachium, wiemy dobrze, 
na kim możemy polegać — na 
Związku Radzieckim, na swym 
miejscu wśród krajów układu 
warszawskiego”. Te słowa premie 
ra przyjęto owacją.

Również pierwszy sekretarz 
KC KPCz Aleksander Dubczek 
wystąpił w niedzielę na wiel­
kiej manifestacji w Brnie. 
A. Dubczek nawiązując do zbli 
żającej się XXX rocznicy pod 
pisania haniebnego układu mo 
nachijskiego stwierdził, że:

,,Z tej historycznej próby naród 
nasz wyciągnął trwałe i niezmien 
ne wnioski dla orientacji polityki 
zagranicznej odrodzonej Republi­
ki Czechosłowackiej. Już w pier­
wszych dokumentach po wojnie, 
powiedziano jednoznacznie, że so 
jusz ze Związkiem Radzieckim 
jest kierownicza i podstawową li­
nią naszej polityki zagranicznej. 
Z sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim — dodał A. Dubczek — płynie 
poczucie naszego państwowego i 
narodowego bezpieczeństwa. Jest 
to element, na .którym,-sie dotych 
czas opieraliśmy i na 'którym bę 
dziemy sie opierali w przyszłości”.

Prezydent L. Svoboda, wyste 
pując przed mieszkańcami pół 
nocnych i zachodnich Czech,’ 
wspomniał barbarzyństwo hit­
lerowskiego naieźdScv j hfstó- 
ryczne znaczenie .zwycięstwa 
nad faszyzmem. Prezydent — 
dowódca armii czechoslbwac-

Wielki pożar 
w Colorado

W oobliżu Denver (stan Colora­
do) wybuchły trzv wielkie do żar 
lasów. Słupy dymu widoczne są z 
odległości kilkunastu km. Pomimo 
natychmiastowej akcH ratunko­
wej ogień szaleje nadal. W akcji 
bierze udział klik- strażaków 
wspomaganych nrzc- helikoptery. 
Pożar strawił kilkaset ha J’sh.

PAP

Rozpoczęły 
egzaminy 

do wyższych uczelni 
W tym roku, po raz pierw­

szy w historii naszego szkol- 
. nictwa, rozpoczęły się egzami­
ny wstępne do wyższych u- 
czelni w stolicach wszystkich 
województw. „Białą kartę” na 
akademickiej mapie, jako Or 
statni zlikwidował Koszalin, 
uruchamiając normalne studia 
dzienne w Wyższej Szkole In­
żynierskiej.

Egzaminy na studia odbywają 
się w tym roku w szczególnej at­
mosferze. Ostatnie decyzje władz, 
zmierzające nie tylko do unowo­
cześnienia struktury naszych u- 
czelni, ale także do poprawienia 
składu socjalnego studiującej w 
nich młodzieży, przyczynią się 
niewątpliwie do zwiększenia licz­
by słuchaczy wywodzących się ze 
środowisk robotniczo-chłopskich.

Jak wynika z pierwszych mel­
dunków — do poniedziałkowego 
egzaminacyjnego sprawdzianu 
przystąpiło w tym roku stosun­
kowo dużo młodzieży robotniczo- 
chłopskiej. W niektórych uczel­
niach kandydaci ci stanowią naj­
większą grupę wśród starających 
się o przyjęcie.

Ale tylko naprawdę najlepsi 
kandydaci mogą liczyć na otrzy­
manie studenckiego indeksu. Zmo 
dernizowany w stosunku do lat 
ubiegłych system punktowy, a w 
wielu uczelniach pełna anonimo­
wość egzaminów — pozwalają wy­
brać właśnie maturzystów roku­
jących największe nadzieje.

Wybierać zaś uczelnie mają z 
czego. Do egzaminów w 53 głów­
nych uczelniach: uniwersytetach, 
politechnikach, szkołach inżynie­
ryjnych, rolniczych, chemicznych, 
pedagogicznych oraz akademiach 
medycznych — przystąpiło 1 bm. 
ok. 87 tys. osób. Miejsc zaś jest 
tylko ok. 38 tys. (PAP)

klej utworzonej w Związku Ra 
dzieckim — spotkał się też z 
setkami swych towarzyszy bro 
ni, ludźmi, którzy pod jego 
rozkazami walczyli o wolność 
Czechosłowacji.

Wymowa tych manifestacji 
jest jednoznaczna, kierownic­
two KPCz i rząd Czechosłowa 
cji pragnęli właśnie teraz przy 
pomnieć podstawowe punkty 
orientacyjne założeń polityki 
sojuszu swego kraju. Sojusz i 
przyjaźń ze Związkiem Radzie 
ckim, ścisła współpraca ze 
wszystkimi krajami Układu 
Warszawskiego została we 
wszystkich przemówieniach 
czechosłowackich przywódców 
jednoznacznie i ponownie pod 
kreślona jako fundament racji 
stanu socjalistycznej Czecho­
słowacji.

KAROL SZYNDZIELORZ

Kierunek: 
ekonomika handlu
W naszej informacji o rozpoczę­

ciu egzaminów wstępnych na wyż 
sze uczelnie („Głos Wielkopolski” 
z dnia 30. VL/1. VII. br.) znalazła 
się nieścisłość. Żdanie dotyczące 
WSE winno brzmieć: „Na Wyższej 
Szkole Ekonomicznej niezmiennym 
powodzeniem cieszy się ekonomi­
ka handlu” — (a nie „handlu za­
granicznego”). Kierunek ten obej 
muje bowiem zarówno specjal­
ność handlu wewnętrznego jak i 
zagranicznego (studenci specjali­
zują się po II roku studiów). Za 
nieścisłość przepraszamy.

Przed wizyta 
Kasera w Moskwie

Dokończenie ze str. 1 
budowaniu egipskiego potencjału 
militarnego, dostarcza zbóż od cza 
su, gdy amerykański imperializm 
odmówił tych niezbędnych gospo 
darce ZRA dostaw. Należałoby tu 
także vv,pomnieć o budowie tamy 
w Assuanie. budowie przemysłu 
hutniczego itp.

Prezydent Naser przybywa do 
Związku Radzieckiego nie tylko 
jako prezydent ZRA tak jak to by 
ło w czasie poprzedniej wizyty w 
sierpniu 1965 roku, ale również ja 
ko najwyższy zwierzchnik Socjali­
stycznego Związku Arabskiego 
będzie gościem KPZR. Świadczy 
to o kierunku zmian w Socjalisty 
cznym Związku Arabskim, świad­
czy o ocenie tych zmian przez 
KPZR i wreszcie świadczy to o kie 
runku przemian, jakie dokonują 
się od kilku miesięcy w ZRA.

PAF



Rewizjonistyczna piąta kolumna
O

 Polskę, której już 
nigdy nie zagrozi 
nawała germań- 

f ska” — Tak to
7 ' przed 24 laty for­

mułował jeden ze strategicz­
nych • postulatów Manifestu 
PKWN ogłoszony z walnej ini­
cjatywy Polskiej Partii Robot 
niczej.

Mogło się co prawda wyda­
wać wówczas, w ostatniej fa­
zie wojny, iż problem antypol 
skiego zagrożenia ze strony 
imperializmu niemieckiego, zo 
stanie definitywnie, niemal au 
tomatycznie, zlikwidowany 
wraz ze zwycięskim zakończe­
niem ówczesnych zmagań z 
Trzecia Rzeszą. Przecież u- 
czestnikami koalicji antyhitle­
rowskiej były — obok Związ­
ku Radzieckiego także USA i 
Wielka Brytania. Ich też u- 
dział w podjętej przez nas wal 
ce, zdawał się wówczas dla 
wielu Polaków być gwarancją, 
iż „nigdy więcej” ... No cóż — 
mówiąc szczerze, nie zdawaliś 
my sobie jeszcze tak powszech 
nie sprawy z imperialistycz­
nej istoty owych zachodnich 
partnerów aliansu antyhitle­
rowskiego. Zarazem zaś działa 
ła także reakcja, określająca 
już wówczas wszelki przejaw 
troski polskich komunistów o 
takie powojenne zabezpiecze­
nie Polski przed następnymi 
wydaniami Drang nach Osten 
— za przejaw anachronicznej 
demagogii.

ANTYPOLSKA FORPOCZTA

Czas wykazał kto miał słusz 
ność. Już choćby praktyka 
wielkiej polityki mocarstw za 
chodnich z niemal pierwszych 
dni po zwycięskim finale ma 
jowym 1945 r., zaczęła obna­
żać ich proniemieckie ciągoty 
i kolonialistyczną obojętność 
wobec naszych najżywotniej­
szych spraw. Zaś wkrótce an­
typolsko jawnie — koła impe­
rialistyczne Zachodu restauro­
wały i włączały do środków 
swej globalnej strategii ujarz 
mienia ludzkości, właśnie ger­
mańską nawałę na wschód. 

, Podsycając też germańskie dą 
żenią do zrewidowania w dro 
dze antywschodniego odwetu 
następstw przegranej wojny, 
uczyniły militaryzm niemiec­
ki szczególnie hołubioną for- 
pocztą tzw. wolnego świata. Si 
łą uderzeniową do trzeciowo- 
iennej akcji rewidowania spo- 
łeczno-ustrojowych następstw 
walki narodów wschodnioeuro 
pejskich o wyzwolenie się 
snod hitlerowskiej przemocy 
okupacyjnej i spod dawnej 
dyktatury obszarniczo-burżua 
zyjnych kompradorów.

Można na szczęście powie­
dzieć, iż nic z tej pronawało- 
wej reorientacji naszych wo­
jennych sojuszników nie wy­
szło. Fałszywą okazała się nie 
tylko — na skutek złamania 
przez Związek Radziecki ame­
rykańskiego monopolu na 
broń atomową — waszyngtoń 
ska nadzieja na błyskawicz- 
ność i jednostronna śmiercio- 
nośność antykomunistycznej 
krucjaty atomowej. Zawiodła 
także w efekcie wtórna kon­
cepcja strategiczna bardziej 
długotrwałego i wielokampa-

nijnego roli back (odepchnię­
cia) zmian powojennych na ma 
pie Europy. Bezowocne pozo­
stały, mające przygotowywać 
owe roli back, szantażowe ak­
cje antykomunistyczne „po 
krawędzi wojny”.

Lecz jeśli w związku z tym 
i imperializmowi niemieckie­
mu nie przyniosło odweto­
wych sukcesów jego włączenie 

‘ się w przygotowania do roz­
wiązania także problemu „nie­
mieckiego wschodu” — rów­
nież nasza w tym „wina”. Nas 
— 30 milionów „ciemniaków”, 
powszechnie podzielających 
.komunistyczną obsesje zagro 
żenią niemieckiego”. Coraz też 
powszechniej uznających par­
tie robotniczą za kierowniczą 
siłę całego narodu. W myśl 
wskazań partii rozwiązujących 
wiec problemy wewnętrzne na 
szego kraju także w aspekcie 
uchronienia Polski przed nara 
staiacą groźbą nawały germań 
skiej.

KRACH TEJ STRATEGII

Staliśmy się „współwino- 
wajcami” bezprzydatności i 
krachu dotychczasowej global 
nej strategii imperializmu — 
także bońskiego — „z pozycji 

Obrachunkowe refleksje 1^1

siły”, wzmacniając siły Polski. 
Dokonując szybko — wbrew 
dywersyjnym głosom, iż „nie 
warto, ponieważ atom i tak 
wszystko unicestwi” — odbu­
dowy najbardziej zniszczonego 
ze wszystkich kraju. Następ­
nie zaś przechodząc do 
budownictwa socjalistyczne­
go zmieniania oblicza Pol­
ski industrializacja, rugowa­
niem zacofania rolnictwa, u- 
powszechniania oświaty i kul­
tury. Nie żałując przy tym i 
narodowego wysiłku dla umac 
niania ludowej — a wiec pa­
triotycznej i internacjonali- 
stycznej obronności. A zarazem, 
wbrew dywersji rodzimie reak 
cyjnych apologetów amerykan 
skich i brytyjskich „przyjaźni 
do Polski”, wbrew ich adwoka 
towaniu „chrystianizmowi” 
bońskiemu, dopatrując się 
obrony pokoju i bezpieczeń­
stwa Polski, w wierności in­
ternacjonalizmowi proletariac 
kiemu, czyli — w nienaruszal­
ności i pogłębianiu sojuszów z 
innymi państwami socjalistycz 
nymi, zwłaszcza ze Związkiem 
Radzieckim. Zgodnie z tym, 
między innymi dając zdecydo­
wany odpór wszelkim próbom 
zakłócenia przyjaźni polsko-ra 
dzieckiej, jak i popierając wal 
kę socjalistycznych Niemiec o 
umocnienie ich państwa — 
NRD i przeciwstawienie się 
spadkobiercom Trzeciej Rze­
szy już na Łabie.

Wprawdzie przed 12 laty, w 
1956 roku, kiedy to widoczny 
stał się już krach globalnej 

strategii „z pozycji siły”, zaś 
nasza partia dopiero właśnie 
likwidowała ahumanistyczne 
naroślą z okresu po roku 1948 
Adenauer się jeszcze łudził, iż 
zdoła zrealizować cele swej 
wschodniej polityki drogą po­
kojową; lecz bezpodstawność 
tego rodzaju nadziei wykaza­
ło choćby ogólnopolskie odwró 
cenie się od próby porozumie­
nia przy pomocy „braterskich 
listów” zachodnioniemieckich 
i polskich purpuratów. Także 
jednolicie niekorzystny dla 
Bonn i Waszyngtonu stosunek 
narodu polskiego do kiesinge- 
rowskiego manewru opakowa­
nia dawnych celów antypol­
skich w słówka „nowej Ostpo- 
litik”. Stosunek budzący kon­
sternację w Bonn, a którego 
źródeł poważni eksperci za- 
chodnioniemieccy dopatrują 
się w „nieoczekiwanie (dla 
nich!) daleko zaawansowanym 
skomunizowaniu społeczeń­
stwa polskiego”.

WSTEPNE” 
ODKOMUNIZOWANIE...

Nie przypadkowo też przy 
dalszym, niemal permanentnie 

trwającym, przemodelowywa- 
niu globalnej strategii imperia 
listycznego Zachodu przeciw­
ko socjalistycznemu Wschodo­
wi — coraz większy nacisk 
kładą oni na akcję „wstępne­
go” odkomunizowywania na­
rodów wschodnioeuropejskich.

A że nie mogą liczyć na an­
tykomunistyczne nastroje więk 
szych grup w państwach socja 
listycznych. nie tyle już budu­
ją swą dywersję na tradycyj­
nym i zbankrutowanym anty- 
komuniżmie, co na socjaldemo 
kratyzmie. Ba — niemal tylko 
na socjaldemokratyzmie. Do 
którego upowszechnienia chcą 
doprowadzić, popierając i pod 
sycając swym uznaniem ten­
dencje rewizjonistyczne niektó 
rych kół i środowisk w kra­
jach socjalistycznych. Także u 
nas. Przy tym ataki rodzimych 
rewizjonistów przeciwko pod­
stawowym pryncypiom socja­
lizmu — idą w parze z powie­
laniem idei i popularyzowa­
niem autorów, przez zajmują­
ce się bezpłatnym importowa­
niem dywersji ideowej ośrod­
ki wojny psychologicznej w ro 
dzaju „Wolnej Europy”.

Że nie chodzi przy tym by­
najmniej o platoniczne sym­
patie dla „intelektualistów poi 
skich którzy opowiadają się za 
uwolnieniem marksizmu od le 
ninizmu”, świadcży o tym 
choćby książka wieloletniego 
doradcy prezydenta Johnsona 
do spraw politologicznego an- 
tykomunizmu — Amerykani­

na polskiego pochodzenia Zbi­
gniewa Brzezińskiego, zatytu­
łowana „Alternatywa wobec 
podziału”. W niej to bowiem 
Brzeziński, szukający sposobu 
wybrnięcia z impasu imperia­
listycznej polityki w sprawach 
Niemiec, a więc w ogóle powo 
jennego ukształtowania Euro­
py środkowej, pisze m. in.:

„Zachód uznał, iż nie może 
usunąć komunistycznego pano 
wania w krajch europejskich, 
że nie zdoła przywrócić bezpo 
średnią akcją ponownego zjed 
noczenia Niemiec, przede wszy 
stkim zaś przepędzić Związku 

Radzieckiego znad Łaby. Lecz 
status quo w Europie jest 
wszystkim innym niż zadowa­
lającym (...) Lecz ideologiczne 
wydrążanie komunizmu utyka 
wciąż w stosunku do jedno­
czenia Europy...”

LICZĄ NA DRUGI ETAP

Ta ekspertyza, została dana 
jeszcze w roku 1967. Lecz już 
wydarzenia w Czechosłowacji 
i zachodnie nadzieje na „dru­
gi etap” dokonywanych tak 
przemian, natchnęły zachodnio 
niemieckiego, mniej dyploma­
tycznego kolegę Brzezińskiego 
— Klausa Mehnerta, do bar­
dziej szczerego zdefiniowania 
dlaczego jest za wydrążaniem 
z komunizmu, czy też jak sam 
określa „socjaldemokratyzowa 
niem Czechosłowacji a także 
innych państw socjalistycz­
nych:

„A teraz o konsekwencjach 
dla nas — komentował przed 
telewidzami zachodnioniemiec 
kimi atak sił rewizjonistycz­
nych w Czechosłowacji, spo­
dziewając się jego efektywne­
go rozszerzenia i na Polskę — 
Widzę w tym zachętę dla nie­
mieckiej polityki wschodniej, 
sądzę iż powinniśmy ją kon­
tynuować. Jeśli Czechosłowa­
cja, jeśli inne kraje wschod­
nioeuropejskie przemieszczają 
się ku socjaldemokratyzmowi, 
to niemal nie ma już proble­
mu, że z socjaldemokratyczną, 
nawet jeśli jeszcze formalnie 
wciąż komunistyczną Czecho­
słowacją, znacznie łatwiej bę­
dzie można się rozmówić...”

My wszakże nie życzymy so 
bie, aby można się było z na­
mi, „łatwiej rozmówić”. Mó­
wiąc językiem historycznych 
doświadczeń Hachy który po­
jechał na rozmowy do Hitlera 
— podyktować warunki. Dla 
tego trudno nam oceniać sym­
patie Brzezińskiego i Mehner­
ta do rewizjonistów inaczej, 
jak zrozumiałe dla nas skąd­
inąd sympatie do piątej kolum 
ny.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Nasze turystyczne sprawy

CAMPING NIEDOSKONAŁY
TT7 raz z nadejściem upalnej pogody zaczęliśmy konkret 
|| tyzować nasze urlopowe projekty. Ba, konkretyzo­

wać!! Łatwiej powiedzieć — trudniej zrealizować, 
zwłaszcza gdy ma się liczną rodzinę, a skromniejszą kieszeń. 
Dokąd bowiem wyjechać w lipcu gdy w lipcu i sierpniu naj­
trudniej o skierowanie do domów FWP i ośrodków zakła­
dowych?

Tanio i wygodnie
Z reguły amatorów wczasów — zwłaszcza rodzinnych — 

w okresie wakacji szkolnych jest znacznie więcej niż miejsc. 
Tego stanu rzeczy nie zmienia prowadzona od lat akcja pro­
pagandowa na rzecz rozładowania tłoku w dwóch letnich 
miesiącach. Nie ma też praktycznej możliwości radykalnego 
zwiększenia ilości miejsc w domach wypoczynkowych. Wiele 
z nich leży nad morzem i nad jeziorami. Wykorzystane są w 
pełni tylko przez 2—3 miesiące. Kosztują zaś znaczne sumy: 
10 do 15 milionów złotych pochłania budowa obiektu, z któ­
rego jednorazowo korzystać może zaledwie sto osób.

Tymczasem na całym świecie najpopularniejszym miej­
scem wypoczynku są campingi tanie i wygodne. Cieszą się 
one powodzeniem nie tylko w krajach południowych, lecz 
również w takich jak nasz, o umiarkowanym a nawet znacz­
nie chłodniejszym klimacie. W Wielkiej Brytanii — ojczyź­
nie campingu funkcjonuje ponad 3 tys. takich obozowisk. 
Francja ma 4 tys. campingów dysponujących 1,5 milionem 
miejsc, a w zimnej Norwegii może jednocześnie wypoczy­
wać na campingach ponad sto tysięcy turystów. W Szwaj­
carii, posiadającej stare tradycje .turystyczne i wyjątkowo 
dużo hoteli, pensjonatów i schronisk, campingi znajdują 
amatorów również zimą.

Po włosku i po polsku
A u nas? Camping wciąż jest w powijakach. Spis przepro­

wadzony przez Polską Federację Campingu (P F C) wy­
kazał, że ośrodków odpowiadających podstawowym kry­
terium mamy zaledwie dwieście, z tego tylko połowę zali­
czono do I kategorii i to kwalifikując obiekty z przymrużo­
nym okiem. Jaki więc powinien być camping?

Lapidarnie mówiąc jest to odpowiednio wyposażone obo­
zowisko, umożliwiające relax na łonie natury i gwarantu­
jące minimum wygód. Camping powinien więc leżeć na 
ładnym, suchym i możliwie równym terenie — gdzie łatwo 
rozbić namioty. Powinien posiadać oświetlenie, pomieszcze­
nia z umywalkami i natryskami — również z ciepłą wodą, 
schludne toalety, wypożyczalnie sprzętu turystyczno-sporto­
wego i sklep lub przynajmniej kiosk żywnościowy. Na typo­
wych campingach np. włoskich, są również kuchenki gazo­
we do gotowania, stanowiska do prasowania, mini kawia­
renki, a niekiedy automaty pralnicze, dystrybutory z ben­
zyną i urządzenia do mycia samochodów.

Zdarza się też. że campingi posiadające wszelkie urządze­
nia jak np. w Węgorzewie czy Łącku zamieniono na za­
mknięte ośrodki wypoczynkowe świadczące swoim gościom 
wszelkie usługi typu pensjonatowego oczywiście po odpo­
wiednio wygórowanych cenach. W ten sposób przekreślono 
możliwości taniego urlopu i wypaczono ideę prawdziwego 
campingu.

Jaki pan, taki kram...
Trudno zliczyć, ilu mamy w Polsce gospodarzy i właści­

cieli campingów. Prowadzeniem tych ośrodków zajmują się 
zrzeszone w P F O przedsiębiorstwa turystyczne i inne 
takie jak np. PTTK, LZS, Polski Związek Kajakowy czy 
Wędkarski. Zaś mniej więcej połowa obozowisk znajduje się 
pod rządami rad narodowych. Gdzie kucharek sześć — wia­
domo — jakość usług kuleje. A zarządcy mają decydujący 
wpływ na to, jak funkcjonuje ośrodek. Nie brak przykła­
dów, kiedy zbudowane i należycie wyposażone campingi, 
szybko zamieniły się w brudne, źle prowadzone obozowiska.

Wszystkie grzechy (a moglibyśmy je wyliczać długo) na­
szych i tak nielicznych campingów sprawiają, że ich średnie 
wykorzystanie wynosi nie więcej niż 30—40 proc. I to wów­
czas, gdy dosłownie obok turyści rozbijają istny las namio­
tów. Któż chce jednak płacić, nie otrzymując nic, albo bar­
dzo niewiele w zamian?

Sprawa dojrzała do generalnych rozwiązań. M. in. coraz 
częściej mówi się o zastąpieniu wyznaczonych z urzędu 
administratorów - ajentami. Nadzór nad całością — a więc 
rejestracją i podział na kategorie, ujednolicenie ocen, kon­
trolę wyposażenia, czystości i poziomu obsługi, powinna w 
pełni przejąć Polska Federacja Campingu — z urzędu i zna­
jomości rzeczy powołana do tego rodzaju działalności.

Czas najwyższy — by istniejące już campingi — wreszcie 
stały się ośrodkami turystycznymi z prawdziwego zdarze­
nia

KRYSTYNA SZELESTOWSKA

Nad bramką zakładu karnego w 
R. widnieje napis: „Wchodzisz tu ja­
ko przestępca, a wychodzisz jako 
pełnoprawny obywatel Polski Ludo- 

) wej”,.. Krzepiące to słowa, ale nie
zawsze prawdziwe. Choćby dlatego, 
że wobec wielu osób sady orzekają 
utratę publicznych i obywatelskich 
praw honorowych, a do okresu utra­
ty tych praw nie zalicza się prze­
cież czasu spędzonego w więzieniu. 
Ponadto popełnienie niektórych prze 
stępstw, mimo odbycia kary, dyskwa 
Hfikuje sprawców tych czynów jako 
pretendentów do pewnych stano­
wisk. Tak mówią przepisy. I słusz­
nie. Złe byłoby, gdyby np. dyrek­
tor fabryki, w której zorganizował 
przestępczy gang, wkrótce po wyj­
ściu z więzienia obejmował kierow­
nicze funkcje. Warunkiem powrotu 
na taki wysoki szczebel drabiny spo 
tecznej winna być przecież długolet­
nia uczciwa praca na innym, pod­
rzędniejszym stanowisku.

Rehabilitacja zależy zarówno od 
samego ekswięźnia, jak i od społe­
czeństwa- Smutne jeśli zawodzi ten 
Pierwszy. Znacznie bardziej niepokoi 
Jednak utrudnianie powrotu do spo­
łeczeństwa człowiekowi, który zbłą­
dził. Nikt takich faktów nie rejestru 
Je. trudno więc ustalić rozmiary te- 

( Po rodzaju zjawiska. Zdarzają sie 
Jednak sprawy typu przedstawionej 
niżej.

W 1952 roku Kazimierz L., kie­
rownik Wydziału Rolnictwa Prezy- 

I d'um PRN w W. został uznany przez 
^d Wojewódzki w Poznaniu win-

Cierniowa droga powrotu do społeczeństwa
nym przestępstw z art. 286 § 1 KK 
i 290 § 2 KK (niedopełnienie obo­
wiązków służbowych i przyjęcie ko­
rzyści materialnej). Odbywanie ka­
ry — 6 lat więzienia — miał za­
kończyć w 1958 roku. Jednakże o- 
puścił więzienie trzy lata wcześniej. 
Sąd stanął bowiem na stanowisku, 
że niecelowe jest dalsze pozbawianie 
skazanego wolności, skoro odcierpią 
na przezeń kara osiągnęła właściwy 
skutek reedukacyjny przed nadej­
ściem terminu wyroku.

Minęło od tamtych czasów wiele 
lat. Kazimierz L. choć jest zdolny do 
pracy umysłowej (fizycznej — nie, 
tak orzekli lekarze) nie pracuje i od 
dłuższego czasu pobiera zapomogi 
w Wydziale Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej. Zapomogi te w niewielkim 
stopniu mogą zaspokoić potrzeby ro 
dżiny Kazimierza L. składającej się 
z żony i córki, które obłożnie cho­
rują.

„Nieróbstwo” ekswięźnia wcale 
nie świadczy jednak o tym, że orze­
czenie Sądu o przedterminowym 
zwolnieniu było pomyłką. Wręcz 
przeciwnie. Mówili o tym dziennika­
rzowi mieszkańcy W. Nie brak na 
ten temat odpowiednich dokumen­
tów — opinii wv$tawionvch przez 
zakłady pracy. Jednoznaczną wy­
mowę ma również fakt, że Sąd Wo-

« 

jewódzki w Poznaniu nadał bieg 
prośbie (do Rady Państwa) Kazimie­
rza L. o przedterminowe zatarcie 
skazania. Niestety, Prokuratura Ge­
neralna wyraziła dezaprobatę.

Tuż po wyjściu z zakładu karne­
go Kazimierz L. rozpoczął poszuki­
wanie pracy. Po trzech miesiącach 
bezskutecznych wędrówek po róż­
nych przedsiębiorstwach, dzięki in­
terwencji Prezydium PRN w W. zo­
stał zatrudniony w Gminnym Ośrod 
ku Maszynowym w W. w charakte­
rze p. o. głównego księgowego.

W 1958 roku GOM-y zostały zli­
kwidowane. Rozliczanie ośrodka w 
W. powierzono Kazimierzowi L. Z 
zadania wywiązał się bardzo dobrze. 
W „nagrodę” pozostał bez pracy. 
Gdzie się zjawił — słyszał: „Wolne 
są tylko stanowiska materialnie od­
powiedzialne. ale na nich nie może­
my pana zatrudnić ze względu na 
karalność”...

Spis wszystkich zakładów i insty­
tucji, w których Kazimierz L. szu­
kał pracy, to obsz.erny wyciąg z 
książki telefonicznej dla powiatu W 
Wystarczy zresztą powiedzieć, że w 
okresie 10 miesięcy, na przełomie 
roku 1967 i 1968. ekswięzień zwra­
cał się do 32 jednostek. Kto uwie­
rzy. że w zakładach tvch wolne by- 
łv jedvr>ie stanowiska materialnie 
odpowiedzialne?

Tego rodzaju sytuacja mogła być 
tylko w niektórych przedsiębior­
stwach. Ich kierownictwa odmownie 
załatwiając podanie Kazimierza L. 
postępowały zgodnie z prawem. Sta­
nowi ono przecież, że na stanowisko 
kierownicze lub związane z materiał 
ną odpowiedzialnością — nie można 
angażować osoby skazanej za prze­
stępstwo z chęci zysku, brak nadzo­
ru i kontroli, przekroczenie władzy 
itd. itd.

Budzi jednak niesmak żonglerka 
tą zasadą. Zapominanie o niej, kie­
dy Kazimierz L. był potrzebny, 
przypominanie sobie o niej — kie­
dy stawał się niewygodny. W 1958 
roku ekswięzień został przyjęty do 
pracy w Zakładzie Utylizacyjnym w 
W. Chociaż nie ukrywał swej karal­
ności powierzono mu funkcję refe­
renta zbytu, a więc stanowisko zwią 
zane z odpowiedzialnością material­
ną. Okazał się pracownikiem nie tyl­
ko bardzo uczciwym, ale również 
bardzo operatywnym. Dowodem 
fakt, że proponowano mu stanowis­
ko kierownika zakładu. Po przeszło 5 
latach solidnej pracy Kazimierz L. 
nagle otrzymał wymówienie. Zapy­
tał dlaczego? Odpowiedziano, bo był 
pan karany....

Historia powtórzyła się w Rolni­
czej Snółdzielni Produkcyjnej w Ł. 
W 1965 roku członkowie i władze 

spółdzielni wiedząc, za co karany 
był Kazimierz L. postanowili zatrud 
nić go na stanowisku księgowego. 
W 1967 przypomniano sobie o zasa­
dzie niezatrudniania — na stano­
wiskach materialnie odpowiedzial­
nych — ludzi karanych. Ekswięzień 
znów pozostał bez pracy.

Wielu mieszkańców W. ma na ten 
temat wyrobioną opinię. Najpełniej 
wyraził ją kierownik Wydziału Za­
trudnienia.

„Kazimierz L. to bardzo uczciwy 
i dobry księgowy. Ale zdaniem nie­
których ma jedną „wadę”: zbyt szyb 
ko dostrzega nawet drobne niepra­
widłowości i w sposób-bezpardono­
wy usiłuje się z nimi rozprawić. 
Stąd też etykietka „rozrabiacza’.’, 
która może utrudnić mu życie rów­
nież po zatarciu skazania”....

Być może właśnie te względy de­
cydowały, że Kazimierz L. tak często 
słyszał: „nie mamy wolnych miejsc, 
z wyjątkiem materialnie odpowie­
dzialnych”.

W liście do redakcji Kazimierz 
L. stwierdził z goryczą, że zaszko­
dził sobie swoją sumiennością, i re­
agowaniem na wszelkie nieprawidło 
wości.

Nie chce się wierzyć, że Kazimierz 
L. będzie dalej w tym przekonaniu 
utwierdzany.

MICHAŁ ŁUCZAK
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LISI Z KRAKOWA

„Sztuką 
pokłonił się 

wiośnie44

P
o raz trzydziesty w 
bieżącym roku Kra­
ków „wesoło i radoś­
nie sztuką pokłonił 
się wiośnie”, jak gło­

si piosenka żaków. Wielki czer 
wcowy festyn krakowskiej kul 
tury nie zawiódł oczekiwań.

Krakowskie środowiska 
twórcze stanowią bezsprzecz­
nie jedno z najistotniejszych 
ogniw w rozwoju polskiego ży 
cia artystycznego, ale dzielić 
obecnie sukcesy muszą z róż­
nymi w kraju środowiskami 
kulturalnymi i walczyć o za­
chowanie swej pozycji w sztu 
ce i życiu kulturalnym.

Kraków stanowi w dziedzi­
nie sztuki plastycznej ośrodek 
wybitny. Pięknie rozwija się 
np. twórczość młodej genera­
cji grafików. Również w dzie­
dzinie literatury gród podwa­
welski jest drugim po Warsza 
wie, jeśli chodzi o trwałe war 
tości dla kultury polskiej, o 
prężność i żywość pracy. Sła­
biej jest z muzyka. Znaczne 
sukcesy odnosi Filharmonia 
Krakowska, lecz już opera nie 
posiadając własnego gmachu, 
nie ma możności pełnego roz­
woju.

Wśród tegorocznych imprez 
artystycznych „W dniach Kra 
kowa” bezsprzecznie pierwsze 
miejsce zajmuje II Międzyna­
rodowe Biennale Grafiki, któ­
re trwa do sierpnia br. Bierze 
w nim udział 400 czołowych ar 
tystów z 46 krajów. Zabrakło 
dla ich prac miejsca w Pawi­
lonie Wystawowym i Pałacu 
Sztuki, cześć rozmieszczono 
więc w galerii Krzysztofory. 
Wystawione prace dają szero­
ki przegląd twórczości od Aus 
tralii po Islandię i od Chile po 
Marsylię. Na wystawie nie ma 
prac „puszczonych” technicz­
nie. wszystkie odznaczają się, 
jeżeli nie wielka ooprawnością 
to są wręcz mistrzowskie w 
wykonaniu Biennale jest wiel

POLSKA
„Komedie pomyłek”. Zestaw 

trzech znanych już z ekranów 
telewizyjnych filmów zreali­
zowanych w oparciu o klasy­
ków literatury: Dostojewskie­
go, Twaina i Sienkiewicza. 
Oczywiście dopiero duży ekran 
wydobywa w pełni ich walory 
(kolor!), ale w sumie nie jest 
tb przedsięwzięcie szczególnie 
ciekawe. Tytuły filmów „Mąż 
pod łóżkiem”, „Człowiek, któ 
ry zdemoralizował Hadley- 
burg” i „Komedia z pomy­
łek”.

ZSRR
„Miłosne kłopoty”. Reż. Ed- 

mond Kieosajan. Barwna ko­
media liryczna oparta na po­
pularnym w ZSRR wodewilu 
„Kucharka” znanego dramatur 
ga Anatola Sofro 
nowa. Rzecz dzie­
je się w kołcho­
zie, gdzie przyby­
cie nowej, pięk­
nej kucharki 
(Świetlana Swiet 
liczna ja) powo­
duje wiele kom­
plikacji miłosnych. Sporo pio­
senek Mokrousowa.

„Chłopcy z fantazją”. Reż. 
tzaak Magiton. Komedia dzie­
cięca obliczona na najmłod­
szych widzów, opowiadająca 
o niefortunnych wyczynach 
sześcioletniego Jaszy, który 
nie umiejąc jeszcze rozróżnić 
między tym co dobre, a co złe 
sprawia wiele kłopotów oto­
czeniu i sobie.

BUŁGARIA
„Noc bez końca”. Reż. Wyło 

Radew. Dramat psychologicz­
ny z czasów II wojny świato­
wej. Analizuje zachowanie się 
grupy podróżnych wobec 
zbiegłego z niemieckiej nie­
woli angielskiego żołnierza, 
wykazując kruchość granicy 
między strachem a odwagą, bo 
haterstwem i tchórzostwem 
oraz ujawniając jak czas woj­
ny wyzwala najgorsze i naj­
lepsze cechy ludzkie.

„Zaufaj mi Anno”. Reż. Lu­
bomir Szarłandżijew. Dramat 
psychologiczno - obyczajowy

Masuo Ikeda - Siostry.

kim spotkaniem, które daje 
obraz tego, co aktualnie dzie­
je się w grafice światowej i 
jakie problemy leżą w cen­
trum zainteresowań współczes 
nego artysty.

Równocześnie Muzeum Na­
rodowe zorganizowało wysta­
wę grafiki okresu przełomu 
wieków XIX i XX. Jest to wy 
stawa retrospektywna, otwie­
rająca skalę porówmawczą gra 
fiki niemal dwu stuleci. Dla 
dopełnienia całości głównych 
wystaw plastycznych zorgani­
zowano wystawę malarstwa w 
świetlicach, domach kultury i 
klubach.

Inne imprezy zorganizowa­
no podobnie — starannie i na 
poziomie, którego Kraków nie 
musiał się wstydzić. Czy to 
więc były spotkania z krakow 
ską literaturą i muzyką lub wi 
dowiska koło Barbakanu, teatr 
na wozie, festiwale krótkome 
trażowych filmów czy wresz­
cie montaż staropolskiej poe­
zji — dały te imprezy publicz­
ności krakowskiej mnóstwo 
wrażeń.

Tegoroczne „Dni Krakowa” 
nasunęły organizatorom pew­
ne refleksje. Spostrzeżono, że 
imprezy zaczynały sie i koń­

skonstruowany na zasadzie 
monologu głównego bohatera 
— dziennikarza, który opo­
wiada jak spokojną egzysten­
cję grupy zaprzyjaźnionych 
młodych ludzi w prowincjo­
nalnym miasteczku przerywa­
ją niespodziewane wydarze­
nia. W środowisku bohatera 
ujawnia się nagle fałsz, nie­
uczciwość, podłość.

CZECHOSŁOWACJA
„Koniec agenta W4C”. Reż. 

Vaclav Vorlicek. Szerokoekra­
nowa parodia filmu szpiegow­
skiego. Nawiązując do mod­
nych i popularnych na zacho­
dzie serii o Jamesie Bondzie 
podjęto tu próbę demistyfika- 
cji bohatera - supermana prze 
ciwstawiając mu „człowieka 
poczciwego” — księgowego 

LIPCOWE NOWOŚCI EKRANU
pana Foustkę, typowego anty- 
bohatera, któremu w poje­
dynkach z wytrawnymi agen­
tami przychodzi zwykle z po­
mocą zdrowy rozsądek i po­
czucie humoru.

JUGOSŁAWIA
„Gorące lato”. Reż. Drago- 

slav Lazic. Dramat obyczajo- 
wo-psychologiczny pokazują­
cy dwoje ludzi ze wsi darem­
nie usiłujących znaleźć swoje 
miejsce w środowisku wielko­
miejskim. Film uznano w Ju­
gosławii za najlepszy film 
roku.

USA
„Major Dundee”. Reż. Sam 

Peckinpah. Barwny, szeroko­
ekranowy western, którego 
tematem są dwa główne pro­
blemy epopei amerykańskiej: 
wojna secesyjna i walka z 
Indianami. Film utrzymany w 
kształcie dziennika młodego 
trębacza uważany jest za no­
watorski w gatunku westernu.

„Przesuń się kochanie”. Reż.
Michael Gordon. Barwna, sze­
rokoekranowa komedia z Do- 
ris Day, z gatunku tzw. 
„zwariowanych” z nieprawdo­

czyły na rogatkach miasta bez 
udziału peryferii dalszych, że 
na pokaz grafiki przybyli tyl­
ko specjaliści, i że całość o- 
derwana była od ludowego za 
piecza Krakowa. Konserwa­
tyzm pierwszych „Dni Krako­
wa” sprzed trzydziestu laty 
ciąży nadal i budzi zastrzeże­
nia. W założeniu swym „Dni 
Krakowa” miały pełnić rolę 
przynęty dla turystów. Dziś to 
jest zbyteczne. Fala turystów 
przepływa nieustannie przez 
Kraków i tylko część z nich 
zatrzymuje się na krótko w 
tym mieście. Ponieważ między 
narodowe biennale grafiki od­
bywają się w Krakowie co 
dwa lata, ojcowie miasta za­
stanawiają sie nad terminem 
następnych „Dni”, które mog­
łyby się odbywać z powodze­
niem co drugi rok. Zreorgani­
zowane i jak mówią krakowia 
nie „splebeuszowane” przez 
wciągniecie folkloru krakow­
skiego i wyjście ze sztuką po­
za granice miasta stałyby się 
bardziej atrakcyine dla szero­
kich mas turvstów i snełnba­
łyby leniej rolę propagando- 
wo-kulturalną.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ 

podobną liczbą groteskowo 
spiętrzonych sytuacji.

ANGLIA
„Ci wspaniali mężczyźni w 

swych latających maszynach”. 
Reż. Ken Annakin. Barwna, 
szerokoekranowa komedia 
przygodowa o autentycznym, 
pierwszym w dziejach wyści­
gu aeroplanów w 1910 r. na 
trasie Londyn — Paryż. Wi­
dowisko połączone z burleską 
wykorzystuje gęsto zasadnicze 
atrybuty tzw. komedii slap- 
stickowej jak wyścig, pogoń, 
ucieczka, prześladowanie, gagi 
i niezwykłe efekty. Główną 
atrakcją są stare pojazdy la­
tające i powietrzna ekwili- 
brystyka.

„Dżingis Chan”. Reż Henry 
Levin. Barwny, szerokoekra­

nowy film wido­
wiskowy niewie­
le mający wspól­
nego z prawdą 
historyczną, ale 
za to mający 
wszystko cz,ego 
wymaga wielkie 
widowisko filmo 

we, którego celem jest do­
brze zabawić publiczność: 
kosztowne dekoracje, dużo 
scen masowych, słynne gwiaz­
dy.

FRANCJA

„Druga prawda”. Reż. Chri­
stian Jaąue. Barwny, szeroko­
ekranowy film kryminalny 
osnuty wokół autentycznych 
wypadków, jakie wydarzyły 
sie w Genewie, gdzie znanego 
adwokata aresztowano pod 
zarzutem morderstwa własnej 
żony. Wyeksponowano mocno 
specyficzny klimat prowincjo­
nalnego środowiska mieszczan 
skiego.

„Testament gangstera”. Reż 
Georges Lautner. Komedia 
kryminalna o dwóch konku­
rujących z sobą gangach 
przestępczych.

„Piękna Angelika”. Reż. 
Bernard Borderie. Barwny, 
szerokoekranowy film przygo­
dowy będący dalszym ciągiem 
przygód znanej z filmu „Mar­
kiza Angelika” pięknej awan­
turnicy z XVII wieku.

M. S.

Na boiskach i na stadionach
Wyścigi motocyklowe na torze trawiastym na Woli o XXVI „Zło­

ty Kask” zorganizowane przez Motoklub „Unia”, obserwowało po­
nad 25 tysięcy widzów.

W finałowym wyścigu o „Złoty 
Kask” startowało 10 zawodników. 
Po pasjonującej walce na pięciu 
okrążeniach toru (10.500 m) wygrał 
Scheel (NRD), który pokonał swe 
go groźnego rywala Holendra de 
Groota w czasie 7.07,9 min. Na 
trzecim miejscu znalazł się Polak 
Bednarczuk (Śląsk Wrocław) 
przed Rudnickim (Legia W-wa) i 
Teegen (NRD). Silnie obsadzony 
bieg finałowy o puchar „Kozioł­
ków” zwyciężył Orzechowski ze 
Szczecina.

W Poznaniu zakończył się mię­
dzynarodowy czwórmecz w koszy­
kówce kobiet. Pierwsze miejsca 
zajęła drużyna Lokomotiv (Braty­
sława), która Dokonała kolejno 
AZS Poznań 43:35, MKS Piast Poz 
nań 40:23 oraz MKS Znicz Poznań

Piłka nożna

Mistrzowskie ostatki
W niedzielę rozegrana została 

ostatnia kolejka spotkań o mi­
strzostwo ligi międzywojewódz­
kiej oraz ligi okręgowej. Ostatnie 
mecze były już raczej formalnoś­
cią, gdyż decyzje o tytułach mi­
strzowskich zapadły kilka tygodni 
temu. W lidze międzywojewódz­
kiej najlepszą drużyną okazała się 
Arkonia Szczecin, która w 30 me­
czach zdobyła 49 punktów strze­
lając 57 bramek, a tracąc tylko 
20. Szczecinianie tym samym a- 
wansowali do II ligi. Jedyny 
przedstawiciel Poznania w tej kla­
sie rozgrywek — Warta zajęła 
trzecie miejsce dając się na fi­
niszu wyprzedzić Lechu Gdańsk. 
Warciarze sprawili w tym roku 
swoim kibicom ogromny zawód. 
Sympatycy „zielonych” jeszcze 
na kilka kolejek spotkań przed 
zakończeniem rozgrywek byli 
pewni, że ich pupile zajmą jed­
nak I miejsce i tym samym zdo­
będą awans do klasy wyższej. 
Niestety stało się inaczej. Z po­
zostałych drużyn naszego woje­
wództwa grających w lidze mię­
dzywojewódzkiej najlepiej wy- 
padło Zagłębie Konin, którego 
drużyna uplasowała się na 7 po­
zycji. Na ósmym miejscu znalazł 
sie Tur Turek zaś Calisia na 11.

A oto wyniki ostatnich kolejek 
spotkań:

LIGA MIĘDZYWOJEWÓDZKA 
Budowlani — Flota 3:2
Victoria — Calisia 1:0
Polonia Gd. — Tur Turek 5:1
Olimpia Elbl. — Arkonia 3:0
Polonia Bydg. — Lechia Gd. 1:0
Dąb Dębno — Pomorzanin 2:1
Warta — Bałtyk 5:0
Zagłębie — Darzbór 5:0

TABELA
1. Arkonia
2. Lechia Gdańsk
3. Warta
4. Bałtyk Gdynia
5. Polonia Gdańsk
6. Olimnia Elbląg
7. Zagłębie Konin
8. Tur Turek
9. Polonia Bvdg.

10. Pomorzanin .
11. Calisia
12. Flota Gdynia
13. Victoria Sianów
14. Budowlani
15. Dab Dębno
16. Darzbór Szczec.

30 49 57:20
30 43 56:23
30 42 62:21
30 42 51:30
30 32 46:36
30 31 37:29
30 30 38:10
30 30 40:47
30 28 43:40
30 28 49:51
30 26 38:33
29 26 22:35
29 25 40:56
30 21 30:46
30 15 29:62
30 10 16:85

LIGA OKRĘGOWA
Olimpia II — Energetyk 6:1
Lech II — Stella Gn. 1:0
Polonia Piła — Warta TT 2:1
Grunwald — Zagłębie I 2:1
Ostrovia — Zjednoczeni 1:0

TABELA
1. Lech TT 24
2. Polonia P-ń 23
3. Warta II 24
4. Grunwald 24
5. Olimpia 24
6. Polonia Piła 24
7. Stella Gniezno 24
8. Ostrovia 24
9. Zjednoczeni 24

10. Ravia Rawicz 23
11. Energetyk 24
12. Sokół Piła 24

34 59:21
32 36:23
31 42:23
27 27:24
26 43:31
25 33:34
23 35:30
22 31:31
22 24:35
21 31:36
18 28:51
15 21:48
13 35:5813. Zagłębie II Konin 24

W tej klasie pozostał jeszcze do 
rozegrania jeden mecz Polonia 
Poznań — Ravia Rawicz, który nie 
będzie jednak miał zasadniczego 
wpływu na końcowy układ tabeli.
Mistrzem ligi okręgowej zostały 
rezerwy Lecha zaś awans do ligi 
międzywojewódzkiej zdobyła po­
znańska Polonia.

INTERTOTO 68
Bardzo dobrze wystartowali 

polscy piłkarze w tegorocznych 
rozgrywkach turnieju „Interto-
to 68”. Wicemistrz Polski Legia 
Warszawa pokonała w Ko­
penhadze tamtejszą drużynę
Frem 2:1. Odra Opole wygrała na 
własnym terenie z Hvidovre Ko- 
nenhaga 2:0 zaś Szombierki zwy­
ciężyły piątą drużynę CSRS VSS 
Koszyce 3:2.

ZWYCIĘSTWO BRAZYLII
W miejscowości Louren^o Mar- 

ęues w Mozambiku rozegrano 
międzypaństwowe spotkanie pił­
karskie Brazylia — Portugalia. 
Piłkarze brazylijscy odnieśli ko­
lejne zwycięstwo wygrywając 2-0. 
Portugalia wystąpiła bez swego 
asa atutowego Fużehló, który pod­
dał się operacji nogi.

39:7. Drugie miejsce zajął Znicz 
wygrywając niespodziewanie z 
AZS 33:26 i Piastem 33:28.

Gimnastycy poznańskiej Warty 
zwyciężyli duńską „Troję” z Ko­
penhagi 436,15:428,85 pkt. Gospoda-' 
rze wygrali w konkurencji kobiet 
i mężczyzn.

Kolarskie mistrzostwa WKZZ 
okręgu poznańskiego, które odby­
ły się w Pile przyniosły, spodzie­
wany sukces reprezentantom Le­
cha. Kolarski dwubój wygrali le- 
chici — Kegel przed Szymańskim 
i Szopnym. Zespołowo wygrał 
Lech — 325 pkt„ wyprzedzając Sto 
mil — 60 pkt. i Victorię Jarocin 
-- 33 pkt. W konkurencji młodzi­
ków zespołowo wygrał również 
Lech — 202 pkt. przed Włóknia­
rzem Kalisz — 109 pkt. i Wartą 
Poznań — 94 pkt.

Na torze regatowym w Łęgno- 
wie zakończyły się VIII między­
narodowe regaty kajakowe o pu­
char PZK. Uczestniczyło ponad 
250 zawodników z 16 państw. Pu­
char ponownie zdobyła Rumunia 
— 73 pkt. przed NRD — 50 pkt. i 
Polską — 48 pkt. Gospodarze od­
nieśli tylko jedno zwycięstwo w 
konkurencji K-4 kobiet. Nasza osa 
da wygrała po zaciętej walce z 
silnymi „czwórkami” NRD i Ru­
munii. Kajakarze zdobyli dwa 
srebrne i jeden brązowy medal w 
K-4 na 10 ooo m i K-4 na 500 m 
oraz K-l 4x500.

Międzynarodowe zawody lekko­
atletyczne o Memoriał J. Kusociń 
skiego rozegrane w Warszawie 
przyniosły ubogi plon. Zaledwie 
kilka wyników było na dobrym 
poziomie. Na listę zwycięzców bie 
gu na 3000 m, głównego biegu me­
moriałowego, wpisał się H. Szor- 
dykowski. Uzyskał on czas 8.09,8 
wyprzedzając zawodników radziec 
kich Szafafiedinowa i Werkana.

W międzypaństwowym spotka­
niu w podnoszeniu ciężarów re­
prezentacja Polski rozgromiła Ru 
munię 6:1.

Mecz juniorek Polska — NRD w 
piłce ręcznej zakończył się , wyni­
kiem 12:7.

Polskie koszykarki wzięły udział 
w międzynarodowym turnieju we 
Włoszech. Nasze reprezentantki po 
konały w niedzielę w walce o pier 
wsze miejsce drużynę CSRS 49:<*8.

Para polskich tenisistów Gąsio- 
rek i Lewandowski przegrała już 
w pierwszej rundzie eliminacji w 
Wimbledonie. Polacy zostali wy­
eliminowani przez Hiszpanów — 
Arillę i Orantesa 6:3. 6:4, 6:3.

Rekordzistka ZSRR 26-letnia 
Antonina Okorokowa uzyskała na 
zawodach w Moskwie w skoku 
wzwyż 178 cm.

W USA odbyły się eliminacyjne 
zawody przed Igrzyskami w Mek­
syku. Bardzo dobre wyniki uzy­
skali tyczkarze. „Bob Seagren i 
Jon Vaughn uzyskali jednakową 
wysokość — 5,28 cm. Frank Co- 
velli miał w oszczenie 78.56 m, a 
Rany Matson w kuli — 20,44 cm.

Trójmecz lekkoatletyczny kobiet 
NRF — Holandia — Rumunia, któ

Boks

Dlaczego bez 
poznaniaków

W Warszawie odbył się w nie­
dzielę walny sprawozdawczy zjazd 
Polskiego Związku Bokserskiego. 
Niestety nie były to zbyt udane 
obrady. Na zjazd nie przybyli: 
prezes PZB Roman Lisowski, wi­
ceprezesi H. Dąbrowski i P. Mi­
zerski. a także trener Feliks 
Stamm. Poza tym na sali obrad 
zabrakło delegatów okręgu po­
znańskiego, koszalińskiego i kie­
leckiego.

Wielka szkoda, że poznańscy 
działacze zlekceważyli warszawski 
zjazd, gdzie m. In. dyskutowano 
nad perspektywicznymi planami 
przygotowań młodych kadr pięś­
ciarzy do przyszłej Olimpiady w 
Monachium. Nas poznaniaków 
sprawa ta szczególnie mocno in­
teresuje, gdyż opierając się na 
wynikach ostatnich mistrzostw 
Polski mamy nadzieję, że kilku 
naszych zawodników zostanie 
objętych tymi przygotowaniami, 
a niektórzy z nich może nawet 
dostąpią zaszczytu reprezentowa­
nia barw kraju na Igrzyskach w 
Monachium. Niedobrze się więc 
stało, że delegaci poznańskiego 
OZB nie pojechali na walne zgro­
madzenie Związku, (s) 

MŁODZI MISTRZOWIE POLSKI

Trzydniowy turniej finałowy w hokeju na trawie o mistrzostwo Pol­
ski juniorów, zakończył się ponownym sukcesem Stelli Gniezno. 
Na zdjęciu: mistrzowski zespół, który występował w składzie: 
J. Ochotny, B. Czaiński, J. Fabisiak, R. Maćkowiak, J. Gromadzki, 
Jerzy Białoszyk, Józef Białoszyk, H. Grotowski, H. Kiilm, A. Jóźwiak, 

J. Pucka. Z lewej strony kierownik zespołu Marian Popek.
Fot. (3) — K. Przychodzki

ry odbył się w Osnabrueck wygra 
ły Niemki — 93 pkt. przed Holan­
dią — 79 pkt. i Rumunią — 61 pkt.

Międzypaństwowe spotkanie lek­
koatletyczne mężczyzn Szwajcaria 
— Wielka Brytania zakończyło się 
w Bernie zwycięstwem Anglików 
128:84 pkt,

dalekopisem^
ZSIVOTZKY — 70,14 M W MŁOCIE

Podczas międzynarodowych za­
wodów lekkoatletycznych w Mo­
nachium, węgierski lekkoatleta 
Gyula Zsivotzky uzyskał w rzu­
cie młotem dobry wynik — 70,14 
metrów.

PIŁKARZE MAROKA
W TURNIEJU OLIMPIJSKIM

Piłkarska reprezentacja Maroka 
zakwalifikowała sie do fina­
łowego turnieju olimpijskiego w 
Meksyku, zwyciężając w decydu­
jącym spotkaniu Ghanę 2:1.

ELIMINACJE 
LEKKOATLETÓW USA

W obecności 50 000 widzów na 
stadionie Colisseum w Los Ange 
les rozegrane zostały przedolimnj , 
skie eliminacje lekkoatletów ur/ 
Finaliści (po 6—10 zawodników 
w każdej konkurencji) zakwalifi­
kowali sie do kadry olimpijskiej, 
która w dniach 7—15 sierpnia w 
South Lakę Tahoe bedzie miała 
zgrupowanie aklimatyzacyjne, j 
Tam ustalony zostanie też skład 
ekipy, wyjeżdżającej na igrzyska 
do Meksyku.

W drugim dniu zawodów padlo 
kilka dobrych wvników. Art Wrl 
ker ustanowił rekord USA w trój 
skoku rezultatem 16.81. Ron Whit 
ney przebiegł 400 m ppł. w 49,5, 
a Tommie Smith — 200 m w 20,2. 
Wyniki osiągnięte przez Whitnev’a 
i Smitha sa najlepszymi na świę­
cie w tegorocznym sezonie. Jak 
zwykle, wspaniałe czasy uzyska’i 
amerykańscy 400-metrowcv. 7 fi­
nalistów miało czasy poniżej 46,0. 
Zwyciężył Lee Evans — 45,1 przed 
Taylorem 45,1, Mathewsem 45,4, 
Collettem 45,8, Burnettem — 45,8 i 
Francisem 45,8. Rzut dyskiem wv- 
grał Silvester — 62,59. a rzut mlo 
tem Burkę — 68,30. (ad-o^

K/ naszym 
cbiakiywia

W sali przy ul. Chwiałkowskiego 
odbył się mecz gimnastyczny 
Warta Poznań - Troja Kopen­
haga. Wśród gimnastyków Warty 
najlepszym okazał się Zb. Demel, 
którego widzimy w czasie ćwi­

czeń na kółkach, (s)

Drugie miejsce w turnieju mło­
dych hokeistów zdobyła poznań­
ska Warta, która zwyciężyła Po­
lonię Środa 5:0. Na zdjęciu go­
rący moment pod bramką pozna­

niaków.
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ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
P R Z Y J M Ą
W NAUKĘ ZAWODU ŚLUSARSKIEGO 
indywidualne warsztaty rzemiosła ślu­
sarskiego na terenie miasta i powiatu 
poznańskiego.

ZRZESZONE
w Cechu Ślusarzy i Rzemiosł Pokrew­
nych w Poznaniu.

Uczeń zobowiązany jest do ukończenia w 
okresie 3-letniej nauki zawodu — Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej nr 1 dla Pracujących w Po­
znaniu.

Wyczerpujących Informacji udzieli i zgłosze­
nia przyjmuje Biuro Cechu w Poznaniu, ulica 
Swiętosławska 10 w godz» 8—14. tel. 524-91.
_____ ____________________________ K48Ł2

k Pracownicy poszukiwani

Pracownia Projektowo - Technologiczna „Protech- 
Mera” Poznań, ul. Dzierżyńskiego 39 — przyjmie 
następuiacych pracowników:

— ST. PROJEKTANTÓW, PROJEKTANTÓW
— ST. ASYSTENTÓW, ASYSTENTÓW.

Wynagrodzenie wg stawek biur projektowych.
K4942

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr 2 przyj­
mie do pracy zaraz:
— MURARZY
— BETONIARZY — monterów konstrukcji żelbe­

towych,
— SPAWACZY
— Ślusarzy
— TOKARZY
— ELEKTROMONTERÓW
— OPERATORÓW na koparkę typu KM-602 i 

II kat.
— OPERATORÓW na suwnicę
— OPERATORÓW na lokomotywki spalinowe.

Praca wyłącznie na terenie miasta Poznania. Dla 
pracowników zamiejscowych przedsiębiorstwo dys­
ponuje bezpłatnym zakwaterowaniem w hotelach 
robotniczych, względnie zwrot kosztów dojazdów 
Wg. obowiązujących przepisów.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac PPB-2 Poznań, ul. Strzelecka 2/8 III 
ptr, pok, 301. K4304

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr 3 w 
Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 zatrudni zaraz:
•— pracownika na stanowisko zastępcy kierownika 

Sekcji inwestycji własnych, 
wymagana praktyka w inwest. własnych bu­
downictwa oraz wykształcenie średnie technicz­
ne wzgl. ekonomiczne lub ogólne.

— na stanowisko st. technika d/s rozliczeń w Dzia­
le Rozliczeń, 
wymagane wykształcenie średnie techniczne ze 
znajomością materiałów elektr. 1 sanitarnych, 
Wzgl. ogólne lub ekonom, z wieloletnią prakty­
ką i znajomością mater. elektr. i sanit. w bu­
downictwie.

— kierownika grupy robót budowlanych, 
wymagane wykształcenie wyższe techniczne, 
uprawnienia bud. i praktyka w bezpośrednim 
wykonawstwie,

— kierownika dużego magazynu materiałów sani­
tarnych wymagane wykształcenie średnie wzgl. 
zawodowe oraz praktyka, 
kierownika Sekcji Księgowości Materiałowej, 
wymagane wykształcenie średnie ekonomiczne i 
praktyka w księgowości mater.

Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego pracy w 
budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje: Sekcja Osobowa Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budowlanego Nr 3 w Poz­
naniu ul. Strzelecka 2/6 — I p. pokój nr 118 — tel. 
572-91 wewn. 218. K4459

Dnia 28 czerwca 1968 r. po ciężkich cierpie­
niach umarła nasza droga ciocia, śp.

MARIA PIOTROWSKA
żyła lat TL

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O tym zawiadamiają
BRATANKI

Poznań. Birmingham.
RODZINAMI

26833g

Dnia 29 czerwca 1968 r. zmarła w 80 roku ży­
cia, po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., kochana matka, te­
ściowa, babcia i siostra, śp.

JADWIGA FURMANIAK
z domu NIKLASIEWlCZ

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3. VII. 
1968 r. ó godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań, Szymańskiego 8 m. 7.

W dniu 30 czerwca 1968 r. zmarł, przeżyw-
szy lat 82, opatrzony Sakramentami 
krótkich i ciężkich cierpieniach mój 
ny mąż, nasz najdroższy ojciec, 
i teść, śp.

STANISŁAW ŁUCZAK
z Poręby

26877g

św., po 
ukocha 
dziadek

w dniuUroczystości pogrzebowe odbędą się 
2 lipca br. o godz 17 w kościele w Porębie,
po których nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz parafialny w Cerekwicy,

o czym zawiadamia pogrążoną 
w głębokim smutku i. żałobie

Poręba, 
p-ta Wojciechowo, pow. Jarocin.

Dnia 28 czerwca 1968 r. zadarł 
MGR INŻ. ,

KAZIMIERZ CIEŚLAK
były pracownik 

Okręgowego Dozoru Technicznego 
Zmarły pozostanie w naszej 

światły inżynier oraz serdeczny
Rodzinie Zmarłego

w Poznaniu, 
namięci jako 
kolega.

K5249

wyrażamy nasze najgłębsze współczucie. 
OKRĘGOWY DOZÓR TECHNICZNY 

w Poznaniu

Dnia 30 czerwca 1968 r. zmarła po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 
św., najdroższa żona, najukochańsza mamusia, 
siostra, szwagierka, bratowa i ciocia

STANISŁAWA THIEL
z domu WIŚNIEWSKA

Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się dnia 
2 lipca br. o godz. 17 na cmentarzu przy uliqy 
Bluszczowej, parafii Bożego Ciała.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKA i RODZINA

Poznań ul. Ogrodowa 15 m. 1. 268793
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Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr 3 
— przyjmie zaraz na budowy miejscowe do pracy: 
— ELEKTROMONTERÓW 
— pom. ELEKTROMONTERÓW 
— Ślusarzy 
— MURARZY 
— CIEŚLI

Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego Pracy w 
Budownictwie. Zapewnia się hotel robotniczy wraz 
z stołówką.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatr. 1 Płac PPB Nr 
3 Poznań, ul. Strzelecka 2/6 1 ptr. pokój 102. K4168

Poznańskie Zakłady Gastronomiczne W Poznaniu, 
ul. Kramarska 1 — przyjmą na stałe oraz na okres 
sezonu letniego:

— POMOCE KUCHENNE,
— ROBOTNIKÓW,
— BLOKIERKI,
— SPRZEDAWCÓW wózkowych wody sodowej
— i PROWIZJONISTÓW.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr w godzinach od 9—13. K5045

Spółdzielnia Pracy „Wenus” w Poznaniu, ul. Kra­
marska 3/5 — zatrudni

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wykształcenie 
wyższe, wzgl. średnie i długoletnia praktyka.

Zgłoszenia: ul. Kramarska 3/5, telefon 555-07. K4447

Spółdzielnia Inwalidów „KALETNIK” w Poznaniu 
ul. Ratajczaka 5/7 zatrudni zaraz: inwalidów

— KALETNIKÓW
— KROJCZYCH rękawic ochronnych
— MECHANIKA precyzyjnego z długoletnią prak­

tyką.
Warunek przyjęcia — posiadanie aktualnego orze­

czenia inwalidzkiego wydanego przez Komisję d/s 
Inwalidztwa i Zatrudnienia.

Zgłoszenia należy kierować na w/w adres dział 
osobowy pokój 1. K4403

Mieszkańców Dębca i Swierczewa 
zawiadamiamy o likwidacji Dzielnicowego 
Biura Opałowego nr 10 przy ulicy Dzier­

żyńskiego 271.
ZAOPATRZENIE W OPAŁ DLA ULIC:

Buczka, Czechosłowackiej, Głazowej, Gostyń 
skiej, Kolskiego, Korczaka, Koźmińskiej, 
Krajewskiego, Krasickiego, Lelewela, Lesz­
czyńskiej, Lumumby, Mieleszyńskiej, Nie- 
dbaiskiego, Nizinnej, Nowakowskiego., No­
wotki, Plater, Przełęcz, Rawickiej, Sawic­
kiej, Smiełowskiej, Szubińskiej, Westerplat­
te, Wieczorka i Włoszakowickiej

PRZEJĘŁO
Dzielnicowe Biuro Opałowe nr 26 
przy ul. Sam. Engla 10.

Kartoteki z pozostałych ulic tego rejonu prze­
niesiono do DBO nr 9 przy ul. Dzierżyńskiego 
nr 174.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Handlu Opałem 
w Poznaniu.

M5187

P. P. „ FOTO - OPTYKA ”
POZNAŃ, Czerwonej Armii 81

POSZUKUJE GARAŻU
NA WÓZ MARKI „NYSA”.

M5207

.................... t
Dnia 29 czerwca 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., nasz najdroższy ojciec, wujek 
i szwagier, przeżywszy lat 48,

KAZIMIERZ MAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. 

o godz. 11.20 na Junikowie.
W głębokim smutku i żalu pogrążeni 

ŻONA, DZIECI i RODZINA
Poznań, ul. Podgórze 2/3 m. 9. 26874g

Dnia 30 czerwca 1968 r. zakończyła życie po 
długich cierpieniach, przeżywszy lat 62, moja 
ukcchana żona, mój najlepszy przyjaciel 
i wierny towarzysz, nasza droga siostra, bra­
towa, ciocia i kuzynka

WIKTORIA KWIATKOWSKA
x domu HOPPE

Odprowadzenie zwłok odbędzie się w środę, 
dnia 3 bm. o godz. 13.05 z kaplicy cmentarza 
na Junikowie,

o czym w smutku zawiadamia
MĄŻ z RODZINĄ

Poznań, ul. Kramarska 20 m. 4a 2684fg

Dnia 29 czerwca 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity pełen poświęceń żywot, namaszczona 
'■Jtejami św., nasza najukochańsza żona, mat­
ka, teściowa, babcia, siostra, szwagierka 1 cio­
cia. przeżywszy lat 70, śp.

MARIA JASICKA
z domu CIESIELSKA

Pogrzeb drogiej nam Zmarłej odbędzie się 
we wtorek, 
cmentarnej

dnia 2 bm. o godz. 14.15 z kaplicy 
na Junikowie.

W smutku pogrążona

268172 Poznań, ul. Marcelińska 66c m. 2. 26829g

W dniu 24 maja 1968 r. zmarł we Francji, 
nie zdążywszy powrócić do umiłowanego kra­
ju, nasz najukochańszy 1 najlepszy mąż, oj­
ciec, dziadek 1 teść, śp.

FRANCISZEK STASIŃSKI
przeżywszy lat 85, były powstaniec wielko­
polski. Spoczywa na cmentarzu w Noyelles- 
Godault (Francja),

o czym zawiadamia nieutulona w smutku

Wroniawy, Warszawa, Lublin. 26729g

Dnia 30 czerwca 1968 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, ukochany ojciec, teść 1 dzia­
dek, przeżywszy lat 78, śp.

JOZEF TOMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. 

o godz. 11.50 na Junikowie.
Strapiona

ŻONA z RODZINĄ
Poznań, Roosevelta 3 m. 1. 26895g

Praca

Gosposia dochodząca z 
samodzielnym gotowa­
niem, dobre warunki, po 
trzebna. Poznań, ul. Pu­
ławskiego 9. * 2645og
Czeladnik blacharsko-tn- 
stalacyjny potrzebny, z 
utrzymaniem lub bez — 
Stanisław Kuntze, Śrem, 
ul. Kościuszki 15. 691p
Dla mniejszego ogrodni­
ctwa ogrodnik względnie 
przyuczony, może być 
rencista, na stałe potrzeb 
ny. Tel. 67-25-46. 24913g
Czeladnik piekarski oraz 
uczeń potrzebni zaraz z 
całkowitym utrzymaniem. 
Czwojda, Szamotuły.

 26590g 
Czeladników i uczniów’ 
przyjmę, dla uczniów 
mieszkanie możliwe. Za­
kład stolarski, Poznań, 
ul. Łużycka 30. 25352g
Ucznia w naukę przyjmę, 
naprawa wag. Poznań, 
Kościuszki 31.24968g
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie stolarstwa meblowe 
go. Nowacki, Swarzędz, 
Nowowiejska 12. 26740g
Potrzebna pomoc domo­
wa do lekarki. Engla 16 
m. 23.26658g
Starsza, kulturalna pani 
potrzebna zaraz do dziec 
ka 6-miesięćznego — 9 go 
dżin. Poznań, ul. Kasprza 
ka 21 m. 5, od godz. 18.

26162g

Sprzedaż

Wózki dziecięce poleca, 
Wytwórnia Poznań. Kwia 
towa 12. 24137g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska. Czerwonej Armii 
31 w podwórzu. M147g
Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, spacero 
we — poleca Wytwórnia 
Orzeszkowej 18a. 25698g
Grzejniki c. o., bojlery 
szybko i fachowo wyko­
nuję. Rogalinek, Półno.c- 
na 11. 26891g
Sprzedam przyczepę 3-to 
nową ciągnikową i snopo 
wiązałkę konną. Woj­
ciech Wojciechowlcz — 
Wszembórz p-ta Borzy­
kowo, pow. Września.

26€80g
Sprzedam cegłę z rozbiór 
ki typową i nietypową o- 
raz drzewo rozbiórkowe. 
Kazimierz Jakubiak, Gru 
bin, ul. Śląska 4 m. 2.

633p |

Drewno rozbiórkowe uży 
tkowe oraz na opał sprze 
daje korzystnie wagono­
wo. Przedsiębiorstwo Roz 
biórkowe Poznań, Czarto 
ria 8a. Zgłaszać się w ka 
żdą niedzielę 1 poniedzla- 
łek, godz. 8—11. 25768g

.Sprzedam kosiarkę i pług 
5-skibowy do „Zetora”. 
Górecki, Wszembórz, po 
czta Borzykowo, pow. 
Września.__________ 26681g
Sprzedam ciągnik rolni­
czy marki Zetor 25 w b. 
dobrym stanie. Adres: Se 
rafin Jemiołów, pocz. Ła 
gów, pow. Swiebodżfn.

705p
Sprzedam 3 piece kaflo­
we: dwa pokojowe 1 ku 
chenny. Poznań, Grunwal 
dzka 69 m. 4. 24250g

Samochody
Mikrusa sprzedam. Jac- 
kowskiego 49.255S5g 
Moskwicza 407 w dobrym 
stanie sprzedam. Krańco­
wa 52 m. 39, po godz. 17.

______________ 26616g
Wartburg de Lux, stan 
idealny, sprzedam. Tele­
fon 543-50. 26782g

LoKalc

Jednopokojowe, komfor­
towe, Grunwaldzka, ewen 
tualnie dodatkowo duży 
pokój, zamienię na dwu- 
pokojowe. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25305m.

Zamienię, mieszkanie po­
kój z kuchnią, c. o., no­
we budownictwo, po­
wierzchnia całości 45 m*, 
kwaterunkowe, na 2 do 
3 pokoi w nowym budów 
nictwie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 1P dla 
25181m.

Zamienię 2 pokoje z uży 
waniem przynależności — 
kwaterunkowe, dzielnica 
Dębiec, na pokój z kuch 
nią. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 26520g.

Nieruchomości

Kupię zaraz dom 2-poko- 
jowy, kuchnia, ogródek, 
blisko tramwaju, lub tro 
lejbusu do 170.000 zł. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 26489g.
Kupię 2 pokoje z kuch 
nią samodzielne, wyłą­
czone lub wydzierżawię, 
względnie kupię domek 
jednorodzinny. Zgłosze­
nia: Grobla 30 m. 15.

26638g

Dnia 1 lipca 1968 r. zmarła po długich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św. moja 
najdroższa matka, śp.

KATARZYNA JERZAK
z domu SZMYTKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 13.40 z kaplicy 
kowie.

w środę, dnia 3 bm. 
cmentarnej na Juni-

żałobie pogrążona

26841g

W

Poznań, Chudoby 11 m. 4.

+
Dnia 30 czerwca 1968 roku odszedł od nas na 

zawsze, kochany mąż, tatuś, syn, brat, zięć, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 36, śp.

SEWERYN NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 lipca 1968 r. 

o godz, 13.30 na cmentarzu górczyńskim.

ŻONA z CÓRECZKĄ 1 RODZINA
26858g

Dnia 29 czerwca 1968 r. zmarł nagle mój naj­
droższy mąż, nasz kochany ojciec,................... 
dek, przeżywszy lat 57,

teść i dzia-

HENRYK KUNCE
mistrz fryzjerski

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na Juniko­
wie.

Pogrążona w smutku 
Zona z rodziną 

2685Ig

Dnia 27 czerwca 1968 r. zmarła nagle, w 38 
roku życia

OTYLIA WOJCIKIEWICZ
Pogrzeb Zmarłej odbędzie się 3 lipca br. 

o godz. 13.40 na Junikowie, 
o czym zawiadamia 
HELENA KORPIK 

26822g

Dnia 29 czerwca 1968 r. zmarła śmiercią tra­
giczną w 26 wiośnie życia, najdroższa'żona, 
mamusia, córka, siostra, szwagierka 1 ciocia

BOŻENA MATUSZEWSKA
X doma GU2NICZAK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 lipca br. 
o godz. 9 w Poznaniu z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
MĄŻ z CÓRKAMI i RODZINĄ

26908g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Lądou 
i Wodno - Inżynieryjnego „HYDROBUDOWA - 7” w 
Poznaniu — ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONA 
na sprzeo^ż SAMOCHODU OSOBOWEGO marki — 
„Warszawa” typ M-20, nr, rejestracyjny: PI 27-96. 
nr podwozia: 84892, nr silnika: 20-081145.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 lipca 1968 roku 
o godzinie 9 w Bazie Sprzętowo-Transportowej — 
Przeds. w Poznaniu — Junikowie, ul. Nowosolska 
38. gdzie samochód można oglądać codziennie do 
godziny 14.

Cena wywoławcza wynosi 30.000,— zł.
Udział w przetargu mogą wziąć wszyscy legitymu­

jący się wpłatą wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej, dokonaną w kasie Bazy — najdalej 
w przeddzień przetargu.

Przetarg odbędzie się w trybie przewidzianym Za­
rządzeniem Ministra Komunikacji z dnia 28 stycz­
nia 1966 roku (MP nr 4 poz. 32). K49M

Zakłady Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych, 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu, al. Marcinkow­
skiego 20 — OGŁASZAJĄ PRZETARG na budowę 
PAWILÓNU USŁUGOWEGO w Poznaniu przy uiicy 
Blacharskiej — Głównej, wg typowej dokumentacji.

Zakres prac obejmuje roboty ogólno-budowlane, 
inst. elektr., c. o. i wodno-kan.

Termin wykonania tych prac — III kw. 1968 — IV 
kw. 1969 r. ,

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 
„Przetarg pawilonu” należy składać osobiście lub 
pocztą w Dziale Inwestycji — Poznań, aL Marcin­
kowskiego 20.

Otwarcie ofert nastąpi po upływie 10 dni od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Bliższych informacji udzieli Dział Informacji — 
telefon 555-96, adres jw.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielnie pracy, spółdzielnie zaopatrze­
nia i zbytu oraz wykonawców prywatnych.

ZURT zastrzega sobie wybór oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn. K5055

Gospodarstwo 3 ha ziemi, 
80 arów łąki, dom 3-poko 
jowy, kuchnia, z zabudo 
waniami, zelektryfikowa 
ne, duża wieś, powiat Po 
znań, z martwym inwen­
tarzem 150.000 zł. Dom 2- 
pokojowy, kuchnia wol­
ny, ogródek, blisko tram 
wąju 150.000. Dom jedno­
rodzinny wyłączony, wol 
ne 2 pokoje, kuchnia, o- 
gród, Puszczykowo — 
IfO.OOO sprzeda Nowak Po 
znań, Wyspiańskiego 16.

26635g

Z powoda likwidacji wul 
kanizacjl — Piekary 13b. 
od 1. VII. 1968 — proszę 
odebrać rzeczy naprawio 
ne. 26656g

Zguby

Zgubiono legltym. szkol­
ną 235, na nazwiska Emi­
la Stróżyńska Bojanowo, 
Szkoła Podstawowa.

Matrymonialne
Sprzedam dom jednoro­
dzinny wolny. Dobersz- 
tyn — Gniezno, ul. Mł. 
Polskiej 33. 694p

Różne

Panna lat 37 z wyższym 
wykształceniem, pozna pa 
na, najchętniej z prowin 
cji. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 706p.

27. VI. 68 r. skradziono 
samochód marki „Wart­
burg de Luz 1000” tremo 
wo-biały z ul. Szamarzew 
skiego 55 w Poznaniu, nu 
mer rejestracyjny PI 73- 
35 nr silnika 31357, nr 
podwozia 65319. Kto posia 
da jakiekolwiek wiado­
mości o sprzedaży części 
samochodu lub inne po­
dejrzenia, proszę o powia 
domienie MO Jeżyce — 
względnie tel. 461-58. Wia 
domości za wynagrodze­
niem. 26825g

Poznam kawalera lub 
wdowca 40—50 lat, po stu 
diach. Posiadam wyższa 
wykształcenie. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pi a 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
25319g.

Miła ładna panna z wy­
kształceniem, większą go 
tówką, z braku znajomo­
ści, zapozna przystojne­
go pana do lat 30, z wyż­
szym wykształceniem. Cel 
matrymonialny. Oferty z 
fotografią „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 25374g.

Dnia 29 czerwca 1968 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami śwM 
mój najdroższy mąż, brat i szwagier, śp.

ANTONI NAP1ERALSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA z RODZINĄ

Poznań, ul. Mickiewicza 20. 28850g

Dnia 29 czerwca 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz wielkiej mjłości 1 dobroci 
mąż, brat, szwagier, stryjek i wujek, śp.

MIECZYSŁAW CYLKA
urodzony 6. XII. IFW r. w Inowrocławiu.

Pogrzeb odbędzie się w, czwartek, dnia 4 lipca 
1968 r. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na 
Głównej (Miłostowo).

O bolesnej stracie zawiadamia 
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Zawady 11, 
Inowrocław. 26872g

Dnia 28 czerwca 1968 r. zmarł 
MGR. INŻ.

KAZIMIERZ CIEŚLAK
starszy wykładowca na Wydziale Mechanicznym 

Technologicznym Politechniki Poznańskiej, 
zamiłowany pedagog i wychowawca, dobry i ży­
czliwy kolega oraz ceniony organizator i spo­
łecznik.

Pogrzeb odbył się w dniu 1. VII. 1968 r. o go 
dżinie 13 na cmentarzu na Junikowie.

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
Rodzinie Zmarłego

składa:
REKTOR i SENAT

RADA Wydz. Mechanicznego Technologicznego 
oraz PRACOWNICY

Politechniki Poznańskiej
K5250

W dniu 26 czerwca br zmarł nasz serdeczny 
kolega

MGR INŻ. f
KAZIMIERZ CIEŚLAK /

starszy wykładowca przy Katedrze Teorii 
Maszyn Cieplnych Politechniki Poznańskiej.

W osobie Zmarłego straciliśmy wybitnego 
pedagoga i naukowca nieodżałowanej pamięci, 
przyjaciela 1 wychowawcę młodej kadry nau­
kowej oraz licznej rzeszy Inżynierów polskich. 
Był dla nas zawsze wzorem sumienności i pra­
cowitości, kolegą nad wyraz uczynnym i ser­
decznym. Dla rozwoju Katedry położył nieo­
cenione zasługi, pozostawiając po sobie trwa­
ły dorobek naukowy 1 organizacyjny. Jego 
postać była nam wyjątkowo droga i taka po­
zostanie na zawsze w naszej pamięci.

PRACOWNICY
Katedry Teorii Maszyn Cieplnych 

Politechniki Poznańskiej
2«773g

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nt 156 (75«t) 2 VH 1368



TEATRY

POLSKI — g. 19.30 „Zielony Gil”; 
NOWY — g. 19.30 „Drugi strzał”; 
OPERA. OPERETKA i 
— nieczynne.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 15.30, 18, 20.15 „Niagara” 
(USA 16 1.); APOLLO — g. 10. 12.30 
„Chłopcy z fantazja” (radź, 7 1.), 
g. 15.30, 18, 20.15 „Księżniczka”
(szwedz. 18 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 , 20.15 „Sanjuro — Sa 
muraj znikąd” (jap. 16 1.); CZTER ­
NASTKA — nieczynne; GONG — 
g. 10, 12.15, 16 „Nie przysyłaj mi 
kwiatów” (USA 14 1.). g. 18.15, 20 
„Pociągi pod specjalnym nadzo­
rem” (czeski 18 1.); GRUNv. A. 
— g. 15 „Mandrin” (franc. 11 1.), g. 
17.30, 20 „Matnia” (ang. 18 1.); 
GWIAZDA — g, 10.30, 13 „Gdzie 
jest generał” (poi. 12 1.), g. 15.30, 
18, 20.15 „Jadą goście jadą” (poi. 
16 1.); HUTNIK — nieczynne; KOS 
MOS — g. 19.30 „Synowie Wielkiej 
Niedźwiedzicy” (NRD 14 1.); MAL­
TA — g. 15.45, 18, 20.15 „Znałem ją 
dobrze” (włoski 18 1.); MINIATUR 
KA — g. 15. 17.30, 20 „Przystanek 
autobusowy” (USA 14 1.); OLIM­
PIA — g. 11 „Hatari” (USA 11 1.), 
g. 15, 17.30, 20 „Fantomas wraca” 
(franc. 14 1.); OSIEDLE — g. 13. 20 
„Jak się masz Vero?” (weg. 16 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Dy- 
wersanci” dug. 14 1.); PAtACiu 
— g. 15 „Ach ci młodzi” (weg. 11 
1.), g. 17. 2o „Bohaterowie Tele­
marku” (ang. 14 1.); PRZYJAŹŃ — 
nieczynne: RIALTO — g. 10. 12.30, 
15. 17.30, 20 „Smog” (włoski 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — nieczyn­
ne: SCALA — g. 16, 18, 20 „Wilcze 
echa” (poi. 14 1.); TĘCZA — g. 
17.30, 19.30 „Byłam głupia dziew­
czyna” (weg. 14 1.): WARTA — g. 
15. 17.30, 20 „Testament Inków” 
(NRF-bułg. 11 I.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — nieczynne: WIL 
DA — g. 15, 17.30, 20 „Synowie Ka- 
tie Elder” (USA 16 1.); WRZOS 
(Luboń) — g. 18 „Ringo Kid” (USA 
11 1.): WRZOS (Mosina) — nieczyn­
ne: FOTOPL ASTIKON — g. 12—21 
„Bliski Wschód — z Kabulu do Je­
rozolimy”,

DYŻURY

Szpital Miejski im. Raszei — 
chirurgia, interna (ul. Mickiewi­
cza 2. tel. 472-51).

Szpital Miejski im. Strusia — 
chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7. tel. 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje ul. Kórnicka 8. Bukowa 1 
i Ugory 18 — całą dobę.

Ambulatoria! internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Wal^ 
Młodych 7) — czynne całą dobę, 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna, ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7; niedz. i święta 
— całą dobę, chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8. tel. 707-19 — całą do­
bę; chirurgiczne II, ul. Kasprzaka 
nr 16, tel. 623-55 całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 588-87 
czynny całą dobę (al. Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 106) telefon 566-66 — dla 
powiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53, 
Starołęcką 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 67-24-14 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

MUZEA
Muzeum Archeologiczne (Wodna 

27) - g. 9-15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Narodowe (Alele Marcinkowskie 

go 9) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego) 

— g. 9-16.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11-18.
Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) — g. 10—17.

WYSTAWY

Klub „Merkury” (pi. Wolności 8 
I p.) Malarstwo i rysunki J- 
Eichlerowej — g. 14—17 (do 10 
bm.).

Klub SARP (St. Rynek 56) — 
„Międzynarodowy Konkurs Archi 
tektoniczny na projekt miasta i 
centrum Espoo — Finlandia” — g. 
16-20 (do 7 bm.).

BWA (St Rynek) — Prace M. 
Szczuki (1898—1927) oraz plakaty 
W. Swierzego — g. 10—18.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) Fotogramy A. Jałosińskiego — 
„Wzdłuż brzegów Bałtyku” — g; 
g. 12—20 (do 25 bm.).

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie" 
—g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W. 120 rocznice wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

Dom Kultury HCP (Dzlerżyńskle 
go 215) — wystawa grafiki olasty- 
ków ooznańsklch L. Kosteckiego ' 
J.. Rybarczyka — g. 14—22.

WOIT (St. Rynek 101 - .Plakat 
turystyczny” — g. 8—20 • (do 30 
bm.).

» GŁOS WlELKOPOl.SK) A

Gdzie kąpielówki i „japonki**?

Handel znów zapomniał 
o artykułach sezonowych

Lato w pełni. Nasi koledzy z „Expressu” propagują akcję 
„Jak ryba w wodzie”, namawiając wszystkich do pływania. 
Tylko w czym? Panie owszem, mogą z łatwością kupić ko­
stium kąpielowy,^ale panowie?
Na próżno biegaliśmy w pią 

tek i w sobotę po poznańskich 
sklepach. Sklepy z męską ga­
lanterią nie otrzymują — jak 
nas poinformowano — kąpie­
lówek. Widocznie to nie galan 
teria. Czasami zdarza się mi­
nimalny przydział, ale w tym 
roku jeszcze go nie otrzymały. 
Kretonowe — owszem, bywa­
ją. Taka była odpowiedź w jed 
nej z placówek. Odesłano nas 
do domów sportowych. Tam 
sytuacja podobna. Znaleźliśmy 
półelastyczne slipy w jednym 
rozmiarze. Tylko w sklepie 
sportowym przy ul. Szama­
rzewskiego znaleźliśmy kąpie­
lówki wełniane, ale też w jed 
nym rozmiarze — piątki! Z 
półelastycznych były tylko — 
czwórki.

Nie znajdując kąpielówek 
próbowaliśmy znaleźć plażo­
we pantofle na gumowym ela­
stycznym spodzie, zaczepiane 
na jednym palcu, popularnie 
zwane japonkami. Też nie ma. 
W jednym ze sklepów, a od­
wiedziliśmy ich siedem, powie 
dziano, że japonek nie ma w 
hurtowni, daremnie więc bę­
dziemy ich szukali. Dlaczego 
nie ma zapasu w hurtowni? 
Japonki są tanie, bardzo wy­
godne i nieodzowne na lato. 
Ich producent — Grudziądzkie 
Zakłady Przemysłu Gumowe­
go tak samo oceniły zalety

Remont torów 
na ul. Grunwaldzkiej

i Dąbrowskiego
Od poniedziałku, 1 lipca, MPK 

przystąpiło do remontu kapitalne­
go i gruntownej przebudowy toru 
tramwajowego na ul. Grunwaldz­
kiej pomiędzy wylotem ul. Sto­
larskiej a Wojskową. Tramwaje 
jeżdżą w obu kierunkach po jed­
nym torze. W związku z tym mo­
gą powstać zakłócenia w regular­
nym kursowaniu pociągów tram­
wajowych. Przygotowanie frontu 
robót wymaga wbudowania 
zwrotnic i przetoków. Prace trwać 
będą jeszcze w nocy z 2 na 3 bm. 
wobec czego „trzynastka” w ru­
chu nocnym będzie jeździć od Mo­
stu Uniwersyteckiego do Staro- 
łęki', natomiast odcinek Juniko- 
wo — Most Uniwersytecki obsłu­
żony będzie w ciągu tych dwóch 
nocy autobusem.

.Od wtorku, 2 bm. MPK przystą­
pi też do kapitalnego remontu to­
rów tramwajowych w ul. Dąbrow­
skiego, na odcinku od ul. Polnej 
do Przybyszewskiego. Prace wy­
konywane będą w nocy z 3/4 i z 
4/5 bm.

W związku z tym przez obie no­
ce na odcinku od Ogrodów do 
— Rynku Jeżyckiego nocną linię 
tramwajową nr 8 zastąpi autobus.

(na)

Muzeum Archeologiczne (Pałac 
Górków) — „Sztuka Indonezji” — 
g. 9—15 (do 4. VII.).

Klub „Od nowa” tul. Wielka 1) 
- Fotogramy J. Nowackiego „Jazz 
menl” — g. 19—23.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Teatr 1 ludzie teatru w exlibrl- 
sie polskim” ze zbiorów F. Wag­
nera — g. 10—26.

PTF (Paderewskiego 7) — „Im- 
ouls” — fotocramv fotografików 
z CSRS — g. 10—19 (do 6. VII.).

Klub SD i „IKP” (pl. Wolności 
5) — Tematy turystyczne w foto­
gramach Cz. Czuba.

RADIO
WTOREK: PROGRAM I: Fala 1322 

m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 8.20 
Na różnych instrumentach; 6.44 
Koncert życzeń; 9 Dla dzieci „Za 
hawy. zawody, wyprawy, przygo­
dy”* 9.20 Muz. rozlywk.; 9.40 Dla 
dzieci w wieku przedszkolnym 
„Zabawy przy głośniku”; 10 
„Scherzo h-moll” — fragm. opow. 
10.20 Konc. rozrywk.; 10.50 „Nie­
dzielny wieczór w Malborku” — 
felieton; 11 Melod. srebrnego 
ekranu; 11.20 Konc. Ork. Mando- 
linistów: 12.10 „Koncert z polone­
zem”; 13 Arie operowe; 13.20 „Siu 
żyłem u pana”; 13.40 „Więcej, le­
piej. taniej”; 14 „Wesoły auto­
bus”; 15.05 „Pan Adamski”; 15.15 
Polskie mel. nastrojowe; 15.30 
Dla dzieci „Kaszuby — kraina la­
sów i jezior”; 15.55 „Przezorny 
zawsze ubezpieczony”; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18 „Gorące 
rytmy”; 18.40 Muz. i Aktualn.; 
19.20 „Sylwetka człowieka mo­
rza”; 19.35 Miniatury skrzypcowe; 
20.40 Studio Klasyczne — „Mi­
łość czysta u kąpieli morskich” — 
komedia; 21.06 Polska muz. roz­
rywk.; 21.40 Kompozytor i jego 
piosenki — Z. Nowacki: 22.10 „Od 
powiedz? i różnych szuflad”; 22.25 
Do tańca graja ork. NRD; 23.15 
„Po raz pierwszy na antenie”; 
0.10 Program nocny z Katowic;

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 12.05, 
15 17.55, 20 23. 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.05 Po jednej piosen-

tych plażowych pantofli i za­
planowały na rok 1968 produk 
cję 200 tysięcy par. Handlow­
cy, jąk zwykle, byli odmien­
nego zdania. Np. poznański 
handel zamówił tylko 1000 
par na kwartał. Zamówienia 
innych miast ponoć również 
były „umiarkowane”, wobec 
czego Grudziądzkie Zakłady 
Przemysłu Gumowego zamiast 
rozszerzyć produkcję jak pla­
nowano, postanowiły ją ukie­
runkować na inny asortyment.

A my, uzależnieni od woli i 
gustów zaopatrzeniowców bę­
dziemy szukali japonek w... ko 
misach, a kapać się będziemy 
bez kąpielówek, dosłownie: 
jak ryba w wodzie. (g)

Święto marynarzy
i portowców

Z okazji 50 lecia istnienia | 
Związku Zawodowego Maryna 
rzy i Portowców oraz obcho­
dów Dni Morza, Zarząd Okrę 
gowy ZZMiP wspólnie z Zarżą 
dem Wojewódzkim LOK zor­
ganizował akademię dla swo­
ich jednostek z miasta i po­
wiatu poznańskiego. Centrali 
Rybnej, Hydroprojektu, Okrę­
gowego Zarządu Wodnego, 
PIHM i Żeglugi w Poznaniu.

Referat okolicznościowy o 
historii powstania i działalno­
ści związku zawodowego mary 
narzy wygłosił przewodniczą­
cy Rady Zakładowej Centrali 
Rybnej S. Kostka.

Z okazji jubileuszu związku 
Minister Żeglugi przyznał Od­
znaki Zasłużonego Pracowni­
ka Morza: M. Czekalskiej, M. 
Olszewskiej, E. Olszewskiemu, 
J. Mólskiemu, S. Rączkowskie 
mu, T. Kempie, J. Ławniczako 
wi i S. Brączkowskiemu.

Ogłoszono też wyniki współ 
zawodnictwa za 1967 rok. Pier 
wsze miejsce zajęła hurtownia 
Centrali Rybnej w Poznaniu, 
drugie — hurtownia w Kali­
szu trzecie — hurtownia w O- 
strowie. Wśród sklepów ryb­
nych najlepiej pracował sklep 
nr 8 zajmując I miejsce, II 
-sklep nr 18 i III miejsce 
sklep nr 2 (wszystkie w Pozna 
niu). Sklep nr 8 i hurtownia 
poznańska zajęły pierwsze 
miejsca Po raz drugi.

Specjalne nagrody za regulacje 
rzeki Warty przyznano dla załóg 
nadzoru wodnego w Uniejowie, 
Lądzie i Międzychodzie. Dodatko­
wym akcentem uroczystości było 
wręczenie dyplomu i nagrody za 
35 letnią pracę M. Generalczyko- 
wi, dyrektorowi Portu Rzecznego 
w Poznaniu.

Po części oficjalnej odbył się 
koncert rozrywkowy w wykona­
niu artystów poznańskiej Estrady. 
Całość uroczystości zakończyło 
spotkanie z załogą. (g)

ce; 8.35 Z badań Ośrodka Opinii 
Publicznej i Studiów Programo­
wych; 8.45 Kalejdoskop rytmów i 
melodii; 9.35 Z życia ZSRR; 9.55 
Tań^e różnych narodów; 10.25 
,’,Któ się z czego śmieje?”; 10.55 
Z dawnych i najnowszych kart 
muzyki polskiej; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 Słuchacze piszą 
— mv odpowiadamy; 13.25 „Dwa 
opowiadania” — „Garby w ogro­
dzie” i „K” Dina Buzatti; 13.45 
Konc. dla wczasowiczów; 15 „Co 
się wam w tej audycji najbar­
dziej podoba”; 15.30 „Pieśń tysią­
ca serc” — przed Ogp. Festiwa­
lem Piosenki Żołnierskiej w Ko­
łobrzegu; 15.50 Cykl: „Normaliza­
cja” — „Mądrzy przed szkodą” — 
felieton: 17.10 Felieton literacki;
17.20 „Piosenki i melodie estra­
dy”; 17.50 Aud. społ.; 18.10 „Defi­
cytowy zawód” — reportaż; 18.30 
Cykl: „Ludzie i automaty” — fe 
lieton pt. „Cybernetyka — alche­
mia XX w.”; 18.45 Utwory fortep. 
Gra Andre Watts; 19.07 Alfabet 
Ork. rozrywk. Gra Ork. Boba 
Crosby; 19.30 „Ludy plus śrubo­
kręt” — reportaż literacki; 19.50 
Radiowe Studio Piosenki: 20.15 
„W paru słowach”; 20.20 „Spotka­
nie z ork. PR. pod dyr. St. Racho 
nia z udz. solistów; 22.20 „Żywio­
ły” poemat J. M. Gispesa; 22.40 
Jean Nepomucen Hummel: Sep- 
tef d-mol op. 74; 23.15 „Przeglądy 
i poglądy”; 23.25 „Mel. tan. z kra 
ju czardasza”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19. 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Piosenki — mistrzów piosen­
ki; 17.30 „Mój syn mordercą?” 
— ode. 15 pow.; 17.40 Duety, ter­
cety, kwartety; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 „Opowiastki 
dobrze wychowane”; 18.25 O Opo­
lu po Opolu; 18.45 Renesans gita­
ry klasycznej; 19 Mała encyklo­
pedia wielkiego dramatu — ę. 
Goldoni; 19.30 Słowniczek piani­
stów jazzowych; 20 Kieleckie abe 
cadło turystyczne; 20.20 Nowe, 
nowsze i najnowsze; 21 Od zacho 
du do wschodu słońca; 21.20 „Piór 
kiem Ibisa” fel. muz.; 21.40 „Kwasi 
groneczka” — humoreska; 21.50

Odznaczenia 
dla kombatantów
Na ostatnim plenarnym ze­

braniu Oddziału Dzielnicowe­
go Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację na 
Grunwaldzie odbyło się uro­
czyste wręczenie odznaczeń 
najbardziej zasłużonym. Rada 
Państwa przyznała Krzyż Par­
tyzancki dr. S. Michałowskie­
mu i Z. Wieczorkowi. Medal 
Zwycięstwa i Wolności otrzy­
mali: M. Dobek, B. Domagal­
ski, M. Domagała, E. Gadziń- 
ski, F. Jędrzejewski, inż. S. 
Orawski, A. Wroński oraz B. 
Wypych Medal za Warszawę 
1939—1945. Wręczenia odzna­
czeń dokonał zastępca prze­
wodniczącego PDRN Grun­
wald R. Rochmiński. (g)

Prztyczek

Nauka 
cierpliwości?
*’ a drodze prowadzącej

od Świecka, zwłaszcza 
w miejscowościach w pobli 
żu Poznania dość często 
można spotkać tablice infor 
mujące o telefonach. Po­
dróżny w potrzebie zawsze 
łatwo i szybko może odszu 
kać telefon. Ale — jak. się I 
okazuje — niezwykle tru- ' 
dno można uzyskać po­
łączenie z centralą przyj­
mującą zamówienia na roz 
mowy z Poznaniem.

Tak przynajmniej jest w 
rejonie Tarnowa Podgórne­
go, czego sami doświadczy­
liśmy w Sadach. Numery 
centrali można wybierać 
bez skutku póki cierpliwo­
ści starczy. My nie mogliś 
my uzyskać połączenia 
przez kilkadziesiąt minut, 
a udało się nam zamówić 
rozmowę z Poznaniem dzię 
ki uprzejmości biura... na­
praw.

Ci, co nie mają takiego 
szczęścia, wybierają nume­
ry owej centrali — jak nas 
informowano — przez go­
dzinę, dwie lub nawet 
trzy...

W tej sytuacji telefony 
na tym szlaku w dużej czę 
ści nie spełniają swojej ro­
li. bo przecież chyba nie za 
instalowano ich tam dla na 
uczania ludzi cierpliwości.

(t)

Nowe nabytki poznańskiego ZOO
W okresie minionych 3 miesięcy poznańskie ZOO wzboga­

ciło się w nowe okazy zwierząt.
W omawianym czasie uro­

dziły się owce grzywiasta i 
kameruńska, koza karłowata, 
lama, jeleń, guanaco, daniele 
i muflony. Przed kilkoma ty­
godniami przyszła też na świat 
małpka Makak rezus, która 
jeszcze do tej pory ani na 
chwilę nie wychodzi spod mat­
czynej opieki. Trzeba dodać, 
że tym nowym nabytkiem bar 
dzo czule opiekują się wszyst­
kie rezusy.

Opera — G. Rossiniego: „Kopciu­
szek”; 22.07 Śpiewa — Sandie 
Shaw; 22.15 Co wieczór powieść 
— 12 ode. „Przygód dobrego wo­
jaka Szwejka”; 22.45 Saksofono­
we ballady; 23 Wiersze spod żagli 
— Jules Supervielle; 23.05 „Muzy 
ka nocą”; 23.50 Śpiewa Rita Pa- 
vone;

TELEWIZJA

WTOREK — 10 „Błękitny ognik i 
płomień” — fab. film prod. 
NRD — cz. I; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17.05 — „Teleferie” — w pro 
gramie: „Turniej Żółtej Żyrafy”; 
— „Wtorkowe Towarzystwo Nie­
przemakalnych” — oraz film z se 
rii — „Znak Zorro”; 18.20 — Te­
lewizyjny Przegląd Kulturalny”; 
18.35 — „Kino Filmów Amator­
skich”; 19.05 — Z cyklu — „7 mi­
lionów młodych”; 19.20 — Dobra­
noc — i dziennik; 20.05 „Na tro­
pie”; 20.35 — „Asystenckie dyle­
maty” — program aud. młodz.; 
21.05 — .Błękitny ognik i pło­
mień — film fab. prod. NRD — 
cz. I — (W-wa); 22.35 — Dziennik.

SKODA: 10 — „Postrzeleniec” — 
fab. film węg.; 15.30 — Magazyn 
muzyczny — „Skowronek” dla 
dzieci (Moskwa): 16 — „Architek­
tura Moskiewskiego Kremla” — 
film TV; 16.30 — Dla młodych wi­
dzów — „Wakacje z Pfiffem” — 
Transmisja z ZOO — (Berlin); 17 
Wiadomości; 17.05 — Dla dzieci — 
„Ula i świat” — (powt.); 17.30 — 
PKF; 17.40 — Nie tylko dla pan 
18 — Magazyn morski — „Bryza”; 
18.25 — „Wycinanki”; 18.40 —
Wszechnica TV — z cyklu „Czło­
wiek i technika” — program pt. 
„Zaufaj maszynie”: 19.20 — Dobra 
noc i Dziennik; 20.05 — „Łącznicz­
ki” — reportaż filmowy; 20.35 —f 
„Gawędy muzyczne” — prof. St. 
Slewdzińskiego — z cyklu — .„Hi­
storia muzyki”; 21.05 — „Świato­
wid” — maeazm spraw międzyna­
rodowych; 21.35 — „Nocny dyżur ’ 
— film z serii — Alfred Hit­
chcock — przedstawia”; 22.25 — 
Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian.

Pierwsze sklepy dla Rataj
Dobra wiadomość także dla jeżyć

Za kilka dni nastąpi otwarcie w Osiedlu Piastowskim na 
Ratajach pierwszego pawilonu handlowego (na zdjęciu). Tak 
więc mieszkańcy stojących już na tym osiedlu bloków miesz­
kalnych będą mieli na miejscu zaopatrzenie w podstawowe
artykuły.
W pawilonie, którego ogólna 

powierzchnia wynosi około 895 
m2, znajdą się sklepy: spożyw­
czy, warzywno-owocowy, mięs 
no-wędliniarski z częścią gar­
mażeryjną. Ten ostatni będzie 
największym spośród wszyst­
kich. Jego powierzchnia wy­
nosi bowiem ponad 250 m2. 
Ponadto w pawilonie znajdzie 
się sklep papierniczo-zabaw- 
karski i bar mleczny o po­
wierzchni bez mała 300 m2.
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Obok obecnie przekazanego 
użytkownikom pawilonu staną 
w przyszłym roku następne z 
łączną liczbą siedmiu placó­
wek i warsztatów usługowych. 
M. in. mieszkańcy nowego o- 
siedla na Ratajach otrzymają 
punkty: szklarski, ślusarski i 
szewski. W jednym z pawilo­
nów znajdzie się także poczta. 
W dalszej kolejności, już na 
przełomie lat 1969/70 ma po­
wstać w osiedlu super-sam o 
powierzchni ponad 1300 m2. 
Przewiduje się także otwarcie 
zakładu krawieckiego oraz 
placówki fotograficznej. Jedno 
z przyszłych pomieszczeń zaj- 
mie klub osiedlowy.

Jeśli przeto budowlani do­
trzymają planowanych termi­
nów, w miarę oddawania no­
wych bloków, a zatem i zwięk­
szania się liczby mieszkańców, 
przekazywane będą nowe pla­
cówki handlowe i usługowe. 
Sytuacja nieco lepsza niż w 
budowanym do niedawna o- 
siedlu im. Świerczewskiego, 
gdzie jeszcze teraz niektóre 
rejony nie mają najpotrzeb­
niejszych placówek.

Powiększył się też stan pta- 
szarni naszego zoologu. Obok 
nowych okazów nimf, gołębi 
diamentowych, szafranek, zło­
tych bażantów i biegusów in­
dyjskich; powiększyło się stad­
ko krzyżówek i piżmówek.

Ostatnią nowością są urodzone 
kilka dni temu węże z gatunku 
boa tęczowy. Przybyło ich aż 9 
sztuk. Ten nabytek pochodzi z o- 
kazów niedawno sprowadzonych 
z Holandii. Tamtejsza firma de 
Rover utrzymuje ścisłe kontakty 
z placówką poznańską. W ciągu 
kilku ostatnich miesięcy z Holan­
dii nadeszły: 3 okazy bazyliszków, 
2 kameleony, wąż Chironius cari- 
natus, 2 legwany pustynne, a ostat 
nio poznańskie ZOO odebrało dal­
szą przesyłkę gadów. Przybyły też 
naszemu zwierzyńcowi kajman 
szerokopyski i jaszczurka perłowa.

Wzbogacenie stanu pogłowia 
następuje również drogą wy­
miany z krajowymi ogrodami. 
I tak z warszawskiego ZOO o- 
trzymał Poznań 2 pięciomie­
sięczne niedźwiedzie brunatne, 
z krakowskiego — jaka, małp­
kę Makak rezus i szopa pra­
cza, z Oliwy dwa okazy Man- 
gusta mungo, z Płocka — dal­
sze okazy ptaków. Z NRF o- 
trzymało poznańskie ZOO żu­
rawie koroniaste, prawdziwe 
ozdoby ptasiego wybiegu. Po­
nadto uzyskano 15 kormora­
nów. (c)

Za burdy - areszt
Dość często Zdarzają się a- 

wantury pijaków na dwor­
cach. Ostatnio trzej „nieustra­
szeni” — S. Kalota, B. Miko­
łajewski i L. Pokrywka a^an 
turowali się z kierowcą auto­
busu, szarpiąc go i używając 
wulgarnych słów. ’

\ Kolegium Karno-Admini­
stracyjne PDRN Wilda, przed 
którym stanęła cała ta trójka 
skazało L. Pokrywkę i B. Mi­
kołajewskiego na trzy miesią­
ce aresztu, a S. Kalotę na 30 
dni aresztu. Wyrok ogłoszono 
w zakładach pracy oskarżo­
nych oraz na dworcu PKS — 
Poznań, (g)

Przy okazji dobra wiado­
mość dla mieszkańców osiedla 
przy pętli jeżyckiej. Nieba­
wem wybudowane zostaną no­
we pawilony handlowe przy ul. 
Dąbrowskiego, narożnik ul. 
Szamotulskiej. Jedno z no­
wych pomieszczeń zajmie tu 
apteka z prawdziwego zdarze­
nia. Zastąpi ona działający o- 
becnie przy ul. Szpitalnej 
punkt apteczny. Lokale tego 
ostatniego — zgodnie z postu­
latami rilieszkańców — zosta­
ną przeznaczone na sklep na­
białowy. Decyzja ta jest ponoć 
ostateczna. Pozostaje jedynie 
ustalić, kto taki sklep przej­
mie. Najlepiej chyba przeka­
zać go Spółdzielni Mleczar­
skiej, która może zagwaranto­
wać należyte zaopatrzenie pla­
cówki. Zarazem zaś mógłby 
ulec likwidacji kiosk tej spół­
dzielni przy zbiegu ulic Szpi­
talnej i Nowina, który z uwa­
gi na szczupłość miejsca nie 
może zapewniać pełnego zao­
patrzenia w artykuły nabiało­
we. (c)

Niecodzienna 
uroczystość

Mieszkanka dzielnicy Nowe 
Miasto, p. Magdalena Obucho- 
wska. zamieszkała przy ul. 
Gospodarskiej 13, skończyła w 
tych dniach 108 rok życia. U- 
rodziła się ona 20 czerwca 1860 
roku w miejscowości Podcho- 
belka (ZSRR), a w Poznaniu 
osiedliła w 1959 roku. Jubilat­
ka doczekała się sześciorga 
dzieci oraz 15 wnuków i 14 
prawnuków. Mimo sędziwego 
wieku cieszy się dobrym zdro­
wiem. a przede wszystkim 
doskonałą pamięcią. Do tej po 
ry nigdy nie korzystała z po­
mocy lekarskiej.

M. Obuchowska otoczona 
jest stałą opieką władz dziel­
nicy, głównie zaś Zarządu 
Służby Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej. Drobne usługi stale 
świadczą p. Obuchowskiej 
członkowie Komitetu Blokowe 
go nr. 71 oraz terenowy opie­
kun społeczny. Pomoc tych 
czynników polega m. in. na 
zaopatrywaniu sędziwej miesz 
kanki naszego miasta w ziem­
niaki i węgiel.

W tych dniach, z racji uro­
dzin, Prezydium DRN Nowe 
Miasto urządziło skromną uro 
czystość w domu Jubilatki. 
Sekretarz Prezydium, Teodo­
zja Ber wręczyła Jubilatce wią 
zankę kwiatów, zapomogę w 
wysokości 1000 zł oraz paczkę 
z bielizną.

Do licznych życzeń, złożo­
nych sędziwej mieszkance No­
wego Miasta, a przekazanych 
przez przedstawicieli władz 
dzielnicowych i my dołączamy 
swoje: jeszcze wiele lat życia 
w dobrym zdrowiu! (c)

MHS „A’malur“ 
iuź czynny

Tradycyjnie już, 1 lipca 
otwarto w Poznaniu Między­
narodowy Hotel Studencki 
„Almatur”. Będzie on obsługi­
wał cały młodzieżowy ruch tu 
rystyczny, a w szczególności 
grupy przyjeżdżające za po­
średnictwem biur podróży 
„Almatur” i „Juventur”.

MHS mieści sie w dwóch 
Domach Studenckich Politech 
niki Poznańskiej przy ul. Kór 
nickiej. Hotel posiada 600 
miejsc. Goście będą kwatero­
wani w 2- i 3-osobowych po­
kojach.

Międzynarodowy Hotet Stu­
dencki tym różni sie od innych 
hoteli, że prowadzi działalność 
orogramowa dla grup przyjeż­
dżających do naszego miasta.

Na początku lipca hotel go­
ścić bedzie turystów ze Związ 
ku Radzieckiego. NRD, Buł­
garii, Francji, Anglii i NRF.

(wa-no)
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